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Nie należy się unosić zwycięstwem i me irzeba ulegać gdy 
idzie gorzej.

Wytrwać! Wytrzymać! lak nas zawsze uczył Komendant
ANDRZEJ STRUG

Miedziński zaJswaiia
ustrój fnsiustwwwst̂ S

Z pew nych k ó ł politycznych  
w arszaw y otrzym aliśm y poniż­

szy artykuł, k tóry  ze w zględów  
dziennikarsko - in form acyjn ych  
w całości zam ieszczam y:

(Redakcja)

Od kilku dni w kołach  politycz­
nych stolicy opow iadają  o  now ym , 
fcn sacj .mym wystąpieniu pos. Bogu 
sława M iedzińskiego. Pos. M icdzińs 
ki, uważany dziś przez wszystkich 
za spiritus m ovcns w ielu rozgryw ek 
politycznych  w Polsce, p r/y tem  poli 
łyk  w gorące j w odzie kąpany, operu 
W  «ż  nazbyt często m etodą zaska 
" ' ania, która przew ażnie w ięcej 
szkody przynosi przy jacio łom  niż 
d rogom , w ygłosił w  uniegłą niedzie 
^ 111 zebraniu terenow ych  działaczy 

strzeleckich przem ów ienie, które na 
1 ■ traktow ać jako zapow iedź zwek 

s owania ca łe j roboty  OZN na now e 
ry* A w  każdy m razie jaku chęć 

pyekslow ania  tej roboty  przez naj- 
“Szych przy jació ł p. M iedzińskic-

ko.
Ŝtr. e efektow ne przem ów ienie p. 

M iedziński zacząj od  cytaty ze Sło­
wackiego, o  Polsce - służebniey i pa 
wni narodów . Służebnicą już nie jes 
estny - m ów ił p. M iedziń .ki wyz- 

nos bow iem  i odzw ycza ił od 
!  ,' zcn *ł* obcym  K om endant. Paw iem  

. ' - Jeszcze jesteśm y, ch oć i tu
Wl® e zrobił M arszałek Piłsudski.

rzycliodzi tani jeden z drugim  
parszyw iec i pow iada, że nie chce 
v z o ró w  obcyón^ że w szystko w Pols 
Ce musi być polsk ie, że m usim y być
sam ow ystarczalni. A sani nic nie po 
trati zrobić.
h ^  ^ m ezasem  naród nasz musi 

yć zjedn oczon y, zorganizow any, po 
Prow adzony prostą drogą.

ym aga tego potrzeba w zm ocnię 
®ia naszego potencja łu  obronnego, 

ym aga tego nasz m inister spraw 
^ gran iczn ych , k tóry  nie w ie dokąd 
ccw* naród c*lce *ść, wym aga tego wi 
k it ^ nt-er ZE w zględu na nasze wiel 

j  P«trzeby gospodarcze. 
wzoJ*'łe na,eźy w stydzić obcych  

(>W. Skoro są dobre - brać je. 
f  JtKW ie d i i i e js z y m  dla nas jest 

. włoski. Faszyzm , który z na- 
g .**’ arykatury w oczach  całego 
. la ’ _zrobił w  krótkim  czasie po- 
vgę Polityczną, kulturalną, ekono-

P O R C E L A N A
k a r l s b a d z k a

światowej marki „E P lA G "
■ en "NACZNIE ZNIŻONE
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m iczną, idącą w ielkim i krokam i ku 
w ielkim  tradycjom  im perium  rzym ­
skiego. O czyw iście, by faszyzm  w ło­
ski dał pełną korzyść narodow i p o l­
skiem u, musi być przetłóm ae^ony na 
język  polski.

Na zebraniu tym  w ystąpił rów nież 
w charakterze osoby  „p ryw atn e j44,

m ec. Paschalski, prezes Zw iązku 
Strzeleckiego. Mee. Pasehalski, za­
skoczon y  przem ów ieniem , a m oże 
otw artością  pos. M iedzińskiego w  re­
feracie sw ym  zajął się jedynie spra­
wą konstytucji. Tw ierdził, że jedni 
traktują now ą konstytucję ja k o  de­
m okratyczną, inni ja k o  dopuszczają­

cą  iaszyzm Te poglądy są niew łaści­
we, najlep iej bow iem  odpow iada rze­
czyw istości defin icja , którą mec. 
Paschalski już zaaplikow ał w Buka­
reszcie sw ym  kolegom  rum uńskim , 
a która brzm i: konstytucja nasza jest 
dem okraty czno-bohaterska.

— §o§—

Dalsze fermenty na Politechnice
W arszawa, (tel.) Jak się dow iadu­

jem y grupa studentów , którzy wy­
stąpili z Tow arzystw a Bratnia P o ­
m oc Studentów Politechniki W ar­
szawskiej, złożyła do Senatu Akade­
m ick iego P W . pism o, w  którym  
m otyw uje sw oje  w ystąpienie oraz za

wiadam ia Senat o założeniu now ego 
„B ratn iaka" i prosi o zalegalizow a­
nie go.

Jako m otyw y sw ojego kroku  stu­
denci piodają w prow adzenie przez 
Tow arzystw o Bratnia P om oc Siuden 
tów P. W . tak zwanego „obostrzon e

Żadnego ro zła m u  w  sto łecznym  Klubie 
D e m o k ra ty c zn y m  niema

W A R SZA W A  tel. —  Pogłoski, któ 
re pojaw iły  się w prasie, jak oby  w 
stołecznym  Klubie D em okratycznym  
miał nastąpić rozłam , nie odpow iada 
ją  prawdzie.

P raw dopodobn ie pogłosk i te zos­
tały związane z n iektórym i zniek­
ształconym i w iadom ościam i o {Ka­
cach  K om isji E tycznej, która roz

PU ŁK KOC W Y JE ŻD ŻA

W A R SZA W A  tel. —  B. szef O Z. 
N płk. Adam K oc w najbliższym  
czasie w yjedzie na dłuższy pobyt za 
garnicę, celem  przeprow adzenia ku­
racji. Pik. K oc uda się p raw dopodob  
nie na południe Francji.

patrywała kilka spraw w ew nętrz­
nych Klubu.

Prace te nie zostały ukończone a 
zatem nawet w związku z tą akcją 
nie ma podstaw do twierdzenia o ja- 
k icnkolw iek  rozłam ach.

go paragrafu ary jsk iego" oraz znie­
sienie proporcjon aln ości wyborów- 

poza tym  złą gospodarką obecnego 
zarządu, która doprow adziła  do 
zm niejszenia się m ajątku Tow arzys 
twa o blisko 100.000 zł.

Poza rył® poruszają m om enty na 
tury m oralnej, za które odpow ie­
dzialny jest zarząd towarzystw a, ma 
ją  tu na myśli gorszące zajścia z pro 
fesorem  W olfkem .

W szystkie te m om enty doprow a­
dziły do spadku zainteresowania T o 
w arzystwem  i tak w edług spraw oz­
dania z roku 1936'37 „liczba  człon ­
ków  w ynosiła 3.500, w roku bieżą- 
rym  zaś na zebraniu było  obecnych  
110 a w ięc 9 proc. cz łonków  czyn ­
nych zdecydow ało o charakterze T o 
w-arzystwa.

Pruf. Bujsk organizuje
t n t e t l g e g & n c j G  i u d f o t M i ą

L W Ó W  tel. —-  O negdaj od było  się 
we L w ow ie  zebranie organizacyjne 

Zrzeszenia Inteligencji L u dow ej z  n

działem  p ro f. Bujaka.
Zebranie organizow ał działacz lu 

dow y dyr. Kolarz.

Z M I A N Y  W  O Z O N I E
W ARSZAW A tel. —  D onoszą nam 

o krążących  w  kołach  politycznych

B . poseł Z w ie r z y ń s k i  a re s zto w a n y
Z o w i e s z e m i e  „ D n i e n n i h a  t f r l e n s A i o f } © '

W ILN O  tel. —  Zpolecenia proku­
ratora opieczętow any został lokal 
endeckiego „D ziennika W ileń sk iego" 
przy ul. M ostow ej.

Jednocześnie aresztow any został 
redaktor i w ydaw ca tego pism a b. 
poseł Aleksander Zw ierzyński.

Zarządzenie to pozosta je w związ 
ku z artykułem  prof. Cywińskiego.

• * *

W  związku z tym pozosta je pobi 
cie przez pew nego w ojskow ego prof. 
Cywińskie, autora artykułu, który 
przed kilku dniami został opubliko

wany na łam ach „D ziennika W ileńs 
k iego". Cała ta sprawa w yw ołała  zro 
zum iałe poruszenie.

I R o t r s t a n i c  

u j  A b i s y n i i

LONDYN tel. —  K orespondenci 
prasy angielskiej donoszą, że w A bi­
synii w ybuch ło now e powstanie.

Silne oddziały w ojsk w łoskich tu 
bylczych  z Erytrei skierow ano do 
Adais Abeby, skąd w ysyłane są poś 
piesznie do ob jętych  pow staniem  
prow incii.

w ersjach, według których  jeszcze w 
lutym  dokonana ma b yć reorganizac 
ja  Obozu Z jednoczen ia  N arodow e­
go. P o  zlikw idow aniu  sektorów  w iej 
skiego i m iejskiego prez. Starzyński 
i gen. Galica w ejdą do  Rady N aczel­
n ej O. Z. N.

Poza tym  m ów i się o  rzeczy pew 
nej o  zm ianach na stanowiskach 
p rzew odn iczących  w ojew ódzk ich  k o  
m itetów  O. Z. N. w  K rakow ie i w 
W arszaw ie.

b d »  a o B H B s a
Konfiskata „K rak . Kuriera W ieez44.

Na liczne zapytania naszych czy ­
telników donosim y, iż przedw czoraj 
szy numer „K rakow skiego Kuriera 
W ieczorn ego" Nr. 44 uległ konfiska 
cie. Również skonfiskow ano w tym 
sam ym  dniu „K rakow sk i Kurier P o ­
ranny".

 □ ------
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Emocje sejmowe i pozasejmowe
(K orespondencja  „K ra k ow sk ieg o  kuriera  W ieczorn ego ’4)

Warszawa, 15 lutego.
Gdyby pp. posłow ie nie trzymali 

się zasady: nie przejm ow ać się, m u­
sieliby być w  ciągłym  zdenerw ow a­
niu, w tym  zaś stanie zdarzyło się 
już w niejednym  parlam encie, że 
p osłow ie  „argum entow ali11 p ięścia ­
mi.

YV naszym  Sejm ie coś podobnego 
zdarzyć się nie m oże nie tylko z p o ­
w odu  zim nych tem peram entów, ale 
i z tego pow odu, że są to sami swToi 
ludzie, z jednego rozkazu poczęci i 
przeważnie jednego rozkazu słucha­
jący .

Ludzie pozostają  jednak ludźm i, 
ch oćby  mandat nadał im p ozory  i 
m aniery —  nadludzi. Tak sam o się 
k łócą, tak samo się całują  —  rozu ­
m ie się, i jean o i drugie w  im ię i na 
cześć w yższych  interesów. Gdzieżby 
ktoś śm iał posądzać, że posłow ie k ie­
ru jący się interesam i osobistym i —  
oni, którzy ponoszą tyle ofiar dla d o ­
bra publicznego I

Z tego starcia m iędzy norm alną 
naturą ludzką a polorem  poselskim  
w ynikają od  czasu do czasu rzeczy, 
które n iepolitykom  w ydają  się dziw ­
ne, natom iast w sw oich  sferach ucho 
dzą za naturalne, nawet za logiczne. 
O to  k lasycznych  parę przykładów  z 
ostatnich dni:

Gen. Żeligow ski zaproponow ał u- 
tw orzenie przy P. Prezydencie Rzpli 
tej czegoś w rodzaju  rady przybocz­
nej. Poniew aż geenrał m ów ił o tym 
w związku z aferą w kom isji w ojsko- 
dej, wniosek prosty, że traktuje swą 
p rop ozycję  ja k o  w ynikającą z k on ­
stytucji w tym  sam ym  stopniu, co 
jeg o  w ystąpienie przeciw  ok ó ln ik o ­
wi prem iera.

Tym czasem  tak w  rzeczyw istości 
nie jest, konstytucja  nie zna instytu­
cji rady przybocznej. P rzeciw nicy ge­
nerała w lot podch w ycili to —  p o ­
w iedzm y —  potknięcie się i głoszą: 
trzeba generała - posła pociągnąć do 
odpow iedzialności za lansow anie an 

tykonstytucyjnych  p ropozycji. Jest 
to oczyw iście  typow e „ob rócen ie  k o ­
ta do góry ogonem ‘i  —- bo co  ma 
w spólnego jedn o konstytucyjne w y ­
stąpienie z drugim, m niej w konsty­
tucji u fundow anym ?

Ten incydent czy  pogłoska jest je ­
dnak znam ienny ch ocby  dla mental 
ności pew nych posłów-, jest próbą

P a m i ę ^ o / ,  ż e  . . .
najtaniej kupisz tylko w firmie

r « D D M “  Falby» lasery , UL art. gospod.

KIJAKÓW, STRADOM L. 2.
N aprzeciw  W aw elu

zem szczenia się za praw dę i porzą ­
dek. Jest to najlepszy dow ód, że ge-' 
nerał pow iedzia ł praw dę i dlatego 
właśnie poniektórzy m ają go  w ż o ­
łądku, nie m ogąc go strawić.

Druga sprawa jest w ażniejszą i m o 
m ogąca  być brzem ienną w następ­
stwa. Chodzi o ustąpienie pos. SwTi- 
dzińskiego ze stanowiska prezesa 
klubu parlem enlarnego OZN.

Jakie w rażenie ta rezygnacja zro ­
biła, w ynika z tego, że m ów i się o 
„d e k o m p o zy c ji44 w OZN. Czy tak jest, 
kto m oże w iedzieć tam, gdzie wszyst 
ko jest zakonspirow ane i dopiero 
rozkaz m ów i o  tym , co  było  i ma być. 
Coś niecoś jedn akow oż przenika na 
zewnątrz, trochę praw-dy a trochę 
poezji. A w ięc że w roczn icę  dekla­
racji płk. K oca ma b y ć  og łoszon y ja ­
kiś program  O ZN ; * że ma nastąpić 
przegrupow-anie na szczytach poza 
najw yższym i, że znacznie och łód ł za 
pał d o  uważania m łodzieży pępek 
świata i t. d.

Są to spraw y, które ukryć się nie 
dadzą. Można się nad nim i zastana­

w iać w  ciszy gabinetów , ale w resz­
cie muszą być u jaw nione. Bo co  z naj 
p iękniejszych  w teorii p lanów , jeżeli 
m u się nie da praktycznego biegu? 
W ieczna konspiracja  w końcu  i naj-

P od  pow yższym  tytułem drukow a 
na była w „C zasopiśm ie Maticy Mo- 
raw-skiej44 szczegółow a m onografia  
profesora  Józefa Macurka, która o- 
becnie jeg o  nakładem  wyszła w Brnie 
w form ie  książki, jako  zajm ująca roz 
prawa, która niew ątpliw ie wzbudzi 
zainteresow anie w kołach  h istory­
ków  polskich.

P rofesor M acurek, k tóry przez 
dłuższy czas studiow ał w  Polsce i ba­
dał tam różne źródła historyczne, roz 
patruje bow iem  w swej książce je ­
den z najcięższych prob lem ów  czes­
kiego powstania przedbiałogórskie- 

go, m ianow icie stosunek do Polski. 
W szystkie prace pośw ięcone tej kwe 
stii, czy polskie czy też czeskie, nie 
potrafiły  dotychczas p odejść do pro 
blem u z należytego punktu w idze­
nia i nie w głębiały się w szczegóły. 
Jeśli zadania tego pod ją ł się prof. Ma 
eurek, to z góry pow iedzieć można, 
że w ykorzystał on wszelkie dostępne 
dokuinnety historyczne, dotychczas 

nawet nieznane, aby praca  jego była 
naw skróś objektyw-na, w szechstron­
nie ośw ietla jąca problem .

M etodyczność rozpraw y, jaką .w y­
brał autor —  uw-ażać należy za je ­
dynie słuszną.

Autor w ychodzi z stosunku Flabs 
burgów  do Polski od początku XVII 
w ieku. N aokoło stosunku tego obra­
ca się kwestia interw encji polskiej 
na korzyść Habsburgów-, bow iem  
m iędzy H absburgam i a Zygm untem  
III W azą istniała od  roku 1613 urno 
wa z tajną klauzulą o p om ocy  wza­
jem nej przeciw  burzącym  się podda 
nym  .Gdy w roku 1618 zbuntow ały 
się przeciw  M aciejow i stany czeskie, 

dla P olaków  oznaczało to, że sta-

Bukareszt. —  W edług rum uńskiej 
ustawy roln iczej dla Bessarabii pod­
legały w-ywłaszczeniu pow szechne­
mu w-szystkie grunta tych obszarni­
ków , którzy sw ego czasu optow ali na 
rzecz Polski

Każdem u z nich pozostaw iono po 
100 hektarów  gruntu ornego. Jed 

nak w- roku 1930 zaw arty został m ię­
dzy rządem polskim  a rządem  ru­
m uńskim  układ w spraw ie ostatecz-

Z in icjatyw y m iejscow ej spółdziel­
ni w  Sandom ierzu odby ł się Zjazd 
przedstaw icieli Kółek R oln iczych ! i 
Spółdzielni R oln iczo - Handlow-ycli z 
terenu pow iatów  opatow skiego, stop- 
nickiego, sandom ierskiego, janow-- 
skiego i tarnobrzeskiego. O brady Zja 
zdu dotyczyły  zagadnień handlu p ro ­
duktami rolnym i na terenie Central­
nego Okręgu Przem ysłow ego, a w 
szczególności handlu zbożem  oraz 
handlu bydłem  i trzodą chlewną. W  
trakcie obrad jednom yślnie stwier­
dzono. że w 5 pow iatach  centralnych 
C. O. P. jest konieczna budow a ele­
w atora zbożow ego w Sandom ierzu i 
m niejszyclh ! m agazynów  zbożow ych  
w terenie oraz system atyczne usuw a­
nie z handlu zbożow ego wszelkich

w ierniejszym  sprzykszy się
Takie są em ocje  na terenie se jm o­

w ym  i poza nim. M ożna być przeko­
nanym , szczególnie jeżeli się jest z 
posłam i w kontakcie, że w ielu z nich

nąć m uszą po stronie cesarza.
Przedstawienie tych stosunków  

m iędzy Polakam i i H absburgam i na­
zw ać m ożna uwerturą do opery, k tó­
rej rozw ó j jest dram atyczny. Tu 
p rof. M acurek znalazł się w  sw ym  ży 
w iole. Opisuje różne stronnictwa poi 
skie i ich  kokieterię z interesam i w y 
znaniow ym i, stanow ym i i osobisty­
m i a następnie barw nie m aluje sytu 
ację Polski na wszystkich frontach  
zagranicznych, je j stosunek do Szwe 
cji, M oskwy, T urcji, W ęgier, Czech, 
Śląska, państw niem ieckich i t. d. W 
opisach  jego  w idzim y poprostu. jak 
kwestia stosunków  czesko - polskich  
zależną była od  licznych  problem ów , 
które polityka polska zm uszona była 
pośpiesznie rozw iązyw ać i które w y ­
znaczyły je j stanow isko w obec pow  
stania czeskiego.

Jak z wyw-odów Macurka w ynika, 
stanow isko w ciągu dwu lat nie było 
jednolite. Podczas gdy rząd polski 
go lów  był spełniać zobov-iązania 

w obec H absburgów  i przygotow y­
wał się do w ypraw y na Śląsk, op ozy ­
cja  przeciw dw orska stanow czo prze­
ciw staw iała się jak ie jkolw iek  inter 
w encji przeciw  stanom  czeskim  i je j 
stanow isko ostatecznie zw yciężyło. 
Autor zapewnie .słucznie dow odzi, że 
prócz antyhabslnirskich nastrojów , 
prócz interesów  stanow ych i innych 
za stanow iskiem  takim przem aw iało 

•najwyraźniej n iebezpieczeństw o, gro 
żące Polsce ze strony T u rcji, a zbliża­
jące się szybko do granic Polsk*. 
Jednak P olacy  w tym czasie nie prze­
czuwali, że przez rozpoczęcie  w ojn y  
z Czecham i ściągnęliby na siebie je ­
szcze dw óch w-rogów —  Szwecję i 
M oskwę.

nej likw idacji polskich posiadłości 
rolnych  w Bessarabii z tym . że wła 
ścicielom  przyznane zostanie dodat- 
kow-e w ynagrodzenie ponad cenę ku 
pna ziemi, ustaloną przy pow szech ­
nych w-ywłaszczaniu.

L ikw idacja  przeprow-adzona m iała 
być w- tei minie sześcioletnim . Rząd 
rum uński wyasygnow-ał odpow iednie 
kw oty, jednak spraw-a została odw le 
kana aż ostatecznie term in w spom -

pośredników . Dla w zm ocnienia p ro ­
dukcji hodow lanej konieczną jesi bu­
dow a C. O. P. w ielk iej rzeźni ekspor­
tow ej. Budowa rzeźni już Jest zapo­
czątkowana. W  celu należytego prze­
prow adzenia akcji rozszerzania han­
dlu roln iczego Z jazd  uchw alił u tw o­
rzenie Zw iązku Spółdzielni wszyst-- 
k ich 5 pow-iatów z siedzibą w Sando­
mierzu. _______________
— im ■wm— «  » a n T »
KRAKÓW —  ANDRZEJOWI STRUGOWI.

W  niedzieli;, dnia 20 bm. o godzinie 10.30 
rano w sali Starego Teatru odbędzie się u- 
roczysta Akademia ku czci Andrzeja Stru­
ga-

W  karty wstępu należy zaopatrzyć się 
wcześniej w bibliotece TUR ul. Slawkowskn 
L . 12.

już się tym i rzeczam i nie zajm uje 
ch oćby  w form ie zabaw y. Prawdą 
jest, że w szyscy tęsknią już do k oń ­
ca. O by ten m arzec już był i przem i­
nął. Jur.

P rof. M acurek p o  raz p ierw szy od 
kryw a rokow ania , jak ie prow adzone 
były m iedzy królem  szw edzkim  Gu­
stawem II A dolfem  a Fryderykiem  
W ielk im  w spraw ie sojuszu przeciw  
Polsce, do którego za pośrednictw em  
Szw ecji m iała przyłączyć się i Mo- 

*skwa.
W  taki sposób państw o m oskiew ­

skie, gdzie rzeczyw iście zastanawia­
no się nad sprawą interw encji, m ia­
ło  w ystąpić ja k o  czynnik rozjem czy  
w  problem ie europejskim . R ok ow a­
nia te jednak nie doprow adziły  do  
celu, poniew aż stany czeskie d o ło ­
żyły w szelkich starań, aby zapobiec 
rozdźw iękom  z Polską.

Podkreśla jąc ideę stanową i naro­
dową, zw-raculi się do Polski z liczny 
mi listami, a w reszcie i z posłannic­
twem, wysłanym  na sejm  listopado 
wy w roku 1620. a w ięc już po  klęsce 
b iałogórskiej.

Książka profesora  Macurka dow o 
dzi, jakie koneksje  ma on w- stosun­
ku do świata w schodniego. W  litera 
turze czeskiej książka ta przez kryty 
kę oznaczana jest jako  unikum . Czer 
pał on nie tylko ze źródeł polsk ich ; 
najw iększe bogactw a m ełeriału zna­
lazł w  państw ow ym  archiwum  w 
Sztokholm ie.

W iele  dotychczas nieznanych d o ­
kum entów  opublikow ał w dodat­
kach, ośw ietla jących  dokum entar- 
nie w iele prob lem ów , na które dotąd 
zapatryw ano się dosyć mętnie.

Książka ma olbrzym ią w artość n ic  
tylko dla badaczy czeskiej historii 
b ia łogórskiej, ale i h istoryków , za j­
m ujących  się badaniem  stosunków  
m oskiew sko - polskich  i polsk o  - 
szw edzkich

niany przedłużony został w  roku 1936 
na dalsze dw-a lata.

O becnie prow adzone są rokow ania 
w sprawie dalszego przedłużenia te­
go term inu, w  którym  m ajątki ob y ­
wateli polsk ich  przejść m ają na wła- 
sność państwa rum uńskiego.

M ajątki polskie znajdują się prze 
w ażnie w półn ocn ych  pow iatach  Bes 
sarabii.

— §o§—
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W czora j obradow ała w Sejm ie K o­
m isja Oświatowa. M. in. rozpatryw a­
n o spraw ę rządów ego projektu usta­
w y o stopniach inżyniera d yp lom o­
w anego i inżyniera.

P o dłuższej dyskusji, pragnąc za­
poznać się z glosam i zainteresow a­
nych stron i b iorąc pod  uwagę, że 
zagadnienie to jest pow ażną zresztą 
kwestią społeczną i gospodarczą, Ko' 
m isja Oświatowa Sejm u postanowiła 
w ysłuchać opin ii przedstaw icieli Na' 
czelnej O rganizacji Inżynierów;, St°' 
warzyszenia W aw -elberczyków i Na' 
czelnej O rganizacji Stowarzyszenia 
Techników-.

Posiedzenie podkom isji ośw-iah* 
w-ej dl azbadania storn odbędzie s*ę 
m iędzy 1. a 3. m arca br

Powstania czeskie role 1613-1620

Likwidacja m ajątków  polskich w  Besarahii

Z w .  Spółdzielni w  Centralnym Okręgu
P r z e m y s ł o w y m
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N A Z I N T E R N
Żydokomuną nazywano tych wszyst­

kich, którzy robili coś, co się innym 
nie podobało. Tak nazywano mnie i 
kilku księży.

(Z zeznań b. insp. Czarnieckiego w 
procesie inż. Doboszyńskiego).

Tak w ięc reakcja  nazyw ała „ży d o  
kom unistą" i dyr. Czarnieckiego, m i­
m o, że ksiądz K uznow icz p ro jek to ­
wał w m urow anie tablicy pam iątko­
w i  w  gm achu bursy w dow ód  w iel­
kich zasług tego tak niebezpiecznego 
„żydokom u nisty".

R eakcja rozzuchw aliła  się na d o ­
bre. Na każdego przeciw nika jest ra 
da: precz z nim , to „ży d o  kom una". 
M etody te spotkały się na procesie 
D oboszyńskiego z ostrym  potępie­
niem prokuratora O lszew skiego, k tó­
ry rozpraw ił się właśnie z tezą D obo 
szyńskiego, że w ypraw y na M yśleni­
ce dokonał, by ratow ać kraj przed 
kom unizm em .

Ci liczni św iadkow ie obron y —  
m ów ił prok. O lszewski —  którzy ze­
znawali na sali rozpraw  nazyw ali 
tych wszystkich, którzy śpiewali 
„C zerw ony Sztandar" kom unistam i. 
A czyż m ożna tych wszystkich A rci­
szew skich, K wapińskich, Stańczy­
ków , w śród k tórych  i z którym i Mar 
szałek Piłsudski prow adził swą pra­
cę n iepodległościow ą nazyw ać kom u 
nislam i? woła prokurator, a w dal 
szym ciągu m ów i: „N a tych zebra­
niach kom unistycznych, na świętach 
ludow ych, o  których  tyle m ów ion o 
obok  „C zerw onego Sztandaru", g ło ­
szono rów nież hasła obron n e". I to 
Jest kom unizm ?!

Trzeba dopiero rozpraw y sądowej, 
y należycie w yjaśn ić ów  „k om u n i­

styczny" charakter zebrań PPS., czy 
Ludow ego.

Na m arginesie procesu  D oboszyń- 
skiego nasuw ają się refleksje w  czy ­
im interesie leży osłabienie siły o- 
hronnej Państwa Polskiego.

O dpow iedź znajdu jem y natych­
miast: rzecz prosta, działają tu obce 
agentury. R ozw ija  ożyw ioną działał 
ność potężna organizacja, posługu ją­
ca się wszystkim i środkam i jakie 
Moją do je j dyspozycji i będąca nie­
słychanie w ażnym  narzędziem  w rę­
ku polityki berlińskiej, organizacja  
nosząca nazwę „N azintern".

O „N azintern ie" um ieścił szereg 
rew elacyjnych  artykułów  ,,L ‘Aube“ , 
organ francuskiej chrześcijańskiej 
dem okracji.

O rganizacja ta, obejm ująca  podoD 
nie jak  Kom intern wszystkie dzie­
dziny życia, jest podporządkow ana 
najściślej berlińskiem u ministerstwu 
propagandy, ściślej m ów iąc jego  sek 
cji zagranicznej.

M etody działania Nazinternu są 
zależne od podłoża  kraju , na który 
propaganda niem iecka zw raca szcze­
gólniejszą uwagę. Jednym  z najw aż­
niejszych atutów jest kwestia m n ie j­
szości narodow ych. I tu należy zazna 
czyć, że Nazintern nie ogranicza się 
bynajm niej do m niejszości n iem iec­
kiej. Tak np. w Rum unii popiera się 
bardzo intensywnie m niejszości w ę­
gierskie, co  bynajm niej nie przeszka­
dza, aby utrzym ać najdalej idące kon 
takty z „Żelazną G w ardią", organiza­
cją  coraz to bardziej zależną zarów ­
no pod  względem  politycznym  jak  i 
finansow ym  od Rerlina.

O ile chodzi o spraw y sem ickie, to 
Nazintenrn różniczkuje te kwestie 
zależnie od okoliczności. Podczas 

gdy w E uropie wysuwa się naogół 
argum enty antysem ickie, to w  p ó ł­
nocnej A fryce i Azji M neijszej popie 
ra się jak najsilniej semityzra arab­
ski.

Słowem  akcja  polityczna dostoso­
wana jest najściślej do środow iska, 
które staje się przedm iotem  działa­
nia propadandy n iem ieckiej. A lbo­
wiem  trzeba zaznaczyć z całym  naci­
skiem, że hasła nazistowskie, ob o ­
w iązujące w T rzeciej Rzeszy, nie są 
bynajm iej m ateriałem  eksportow ym . 
Cała ta akcja  ma na oku cele w yłącz 
nie n iem ieckiego państwa, stanowi 

narzędzie jego  polityki.
Z ajm ując się bardzo usilnie próbie 

mami m niejszościow ym i nie zanied­
buje propaganda „N azinternu" więk 
szóści to jest prądów  jakie przeja ­

w iają  się w społeczeństw ie panują­
cym . Tutaj gra jest niezw ykle perfid  
na i zarazem  skom plikow ana. • Na 
czym  p o lega ?" W  tym m iejscu przy 
toczym y dalsze ciekaw e in form acje  
katolick iej „P o lo n ii" :

„Chodzi o to, aby pewne prądy i nie­
chęci, przejawiające się w danym na­
rodzie, pradi często rzeczywiście k o­
rzystne dla lego społeczeństwa, wyzy­
skać w sposób negatywny dla swoich 
własnych celów. Weźmy np. tak ważną 
dziedżinę, jak walka z komunizmem. 
Propaganda niemiecka w waice tej nie 
angażuje się czynnie, pozostawiając 

troskę o nią zainteresowanym czynni­
kom. Natomiast, wykorzystując zrozu­
miałe i najzupełniej umotywowane ten 
dencje antykomunistyczne w danym 
spelcczeństwie, stara się rozmaitymi 
śordkami, a raczej zupełnie nie prze­
bierając w środkach, oskarżać o komu­
nistyczne sympatie ludzi, którzy dzięki 
swojemu antysemickiemu stanowisku 
mogą być groźni lub chociażby tylko 
szkodliwi dla wpływów berlińskich w 
danym społeczeństwie. Zwraca ktoś d i j  
my na to w Polsce albo w Rumunii u- 
wagę na grożące niebezpieczeństwo he­
gemonii niemieckiej w Europie Środko­
wej.

Pisze się o  „Drang nach Osten“ , o 
zmianach w Gdańsku czy też o aglta- 
c ij na Pomorzu. W ylicza się dowody dy 
wersyjnej akcji niemieckiej w Polsce 
południowo - wschodniej. Mówi się o 
wynaradawianiu masowym I bezcere­
monialnym półtora milionowej mniej­
szości polskiej w Niemczech. Otóż mo­
żna być niemal przekonanym, że wkrut 
cc potem odezwą się gdzieś głosy wca­
le nie zwalczające danych tez, cyfr czy 
też rozumowań, ale insynuujące da­
nemu pismu czy stronnictwu wpływy 
„podejrzane* jeżeli już nie wprost

<Czat*na na
cw t t i i t f z i e  y ^ n f / r i e / o u f  S tru tg n w B

Ukazał się now y num er tygodnika 
„C zarno na B iałem ", w całości p o ­
św ięcony tw órczości literackiej' i spół 
dzielczości społeczno- politycznej' An 
drzej'a Struga.

Numer ten, pięknie ilustrowany, 
obok  nigdzie nie drukow anego n ie­
skończonego utworu A. Struga, przy

nosi szereg artykułów : A. Próchnika 
J. Korczaka, E. Szym ańskiego, M. 
Zaruskiego, Z. Szym ańskiego, T. 
Świeckiego, P. Hulki - Laskow skie­
go, J. Turonia, St. G osnowskiego, Cz. 
Cieplińskiego. Cena num eru 30 gro­
szy.

K a ż V  palacz papierosów  
powinien w iedzieć

że dobra gilza (zw ijka) 
filtru je dym  tytoniow y i 
wchłania nikotynę,

że dobra bibułka p odw yż­
sza arom at i smak ty ­
toniu,

że te zadania spełniają gil­
zy i bibułki

M O H K A - A Ł .  T B S S E

„wschodnie--, „sowieckie*4 lub „kom u 
uistyczne4*. To samo obserwujemy w 
reakcjach na komentarze z dziedziny 
polityki zagranicznej ,zwłaszcza jeże­

li chodzi o państwa, uważane za prze 
eiwników Niemiec44.

W ystarczy ob jek lyw n ie naświetlić 
sytuację wewętrzną np. Francji —  
zaraz na drugi dzień przeczytam y w 
jakim ś organie o „w p ływ ach  masom 
skich Dąży się do w znow ienia daw ­
nych dobrych  sąsiedzkich stosunków  
z C zechosłow acją, zaraz jakiś pis­
mak napisze o podejrzanych  w p ły ­
wach.

I co  ciekaw e?! E ndecja i ugrupo­
wania je j pokrew ne najchętniej szer­
m ują frazesam i o „żydo-kom u n ie". 
Jak słusznie zaznacza „P o lo n ia " ty­
tuł „aoD rego patrioty" i „realnego 
polityk a" zyskuje ten, któ przym yka 
oczy na niebezpieczeństw o niem iec­
kie, kto nie alarm uje w sprawie Gdań 
ska, kto krytykuje Francję, kto uży­
wa sobie ile w lezie na Czechosłowa- 
c ii Przecież są tacy (vide B ocheń­
ski;, którzy projektu ją  ścisły sojusz 
z ..N icm cam i 1 rozb iór C zechosłow a­
cji. Co za szaleńcze pom ysły!

Przecież w prost na naszych oczach  
rozgryw a się dram at katolików  w 
Niem czech, którzy są gnębieni w bez 
w zględny sposób przez narodow ych- 
socjalistów .

Nawet ten przykład nie w yw oła ł 
ostrzeżenia u naszych endeków . Da­
lej w czam buł zachwalają, wszystko 
co  hitlerowskie. E ndecja  w ierzy, że 
dojdzie do władzy, bo w Niem czech 

w yciężył Hitler, Rum unii —  Goga. 
Tym czasem  Goga poszedł już w od ­
stawkę, a w Niem czech... W szyscy ma 
m y św ieżo w pam ięci ostatnie „-mia- 
nv w armii i niepokoje... Tego wszy- 
stikego nie da się ukryć pod korcem .

Przyjdzie rych ło  czas, kiedy wypa 
h się gorącym  żelazem w rzód endec­
ki! Pam iętajm y: za endecją stoi hi­
tleryzm.

- § ° s —

W  20-tą roczrJcę Ra tańczy
2adne z ugrupow ań politycznych  

^  Polsce przedw ojennej i obecnej 
n|e jest ściślej związane z powsta 
ajem i z  dziejam i L egionów  Pols-

*ch, aniżeli PPS.
Zgodnie z program em  swym  pro- 
adziła bohaterską walkę z caratem  

jedna, w w arunkach konspira 
kiJnych, lżona i denuncjow ana nie- 

i przez w łasnych rodaków  
s ^ tej orężnej w alki z najpotężniej 
■ 111 i najbezw zględniejszym  z za-

lo°2rC&W w yrosła  nie tylko m yśl, ideo 
d j f '3 tegionow a, ale pow stali też lu- 

le> którzy w Legionach kierow ni- 
Z N 0t*etTa^ r°lę- 

Dr a działania, program , taktykę 
n e jG VV°Jeneg °  Zw iązku W alk i Czyn 

a Później T ym czasow ej K om isji 
pQ(j ] ' fe r o w a n y c h  Stronnictw  Nie- 
kt t\°^c iow ych  ideologiczn ie i pra 
j 7Ur?nie °działvw ata najsilniej PPS 
jjc jj1Jtz^ a z nią najściślej PPSD. Ga

tywn1e?s7aW^ ie,e tych partii najak ‘ cii ł odegrali rolę w koncep-
PoE b Z6niU 1 działaniu Legionów

Perfidna polityka austriackich 
władz w ojsk ow ych  sprawiła, że ce ­
lem osłabienia znaczenia politycz­
nego i m ilitarnego L egionów  2 pow  
stałe w chw ili w ybuchu w ojn y  bry ­
gady rozdzielono i pod  różne poda ­
no kom endy. I. Brygada w kroczyła  
w  historycznym  dniu 6 siernnia 1914 
r. w  granice b. Królestwa Polskiego 
pod w odzą Józefa Piłsudskiego; 11. 
Brygadę podaną K om endzie austria 
ck iego generała narodow ości p o ls ­
kiej, w ysłano w Karpaty dla obrony 
W ęgier przed przew ażającym i siła­
mi rosyjskim i. Rzucona w trudny 
niesłychanie teren dla obron y  cudze 
go kraju II. Brygada świetnym , czy 
nami b o jow ym i okryła  się chw ałą i 
uzyskała zaszczytną nazwę brygady 
żelaznej.

Na oddalonych  w*alcząc terenach, 
pod różnym i kom endam i, w odręb ­
nych warunkach nabrały obie bryga 
dy innych cech, ale złączone na W o ­
łyniu w jesieni r. 1915 rów ną w yka­
zały b itność i w artość militarną.

W kraju trw ające bez przerw y spo 
ry orientacyjne i różne nastawienia

polityczne i taktyczne nie pozostały 
bez w pływu na nastroje oddziałów  
obu brygad, które w okresie przesi­
lenia przysięgow ego w r. 1917 dopro 
wadziły do ideow ego rozbicia  w  obo 
zie legionow ym .

I. Brygada w całości i powstała 
w r. 1915 III. Brygada w przeważnej 
części odm ów iły  złożenia przysięgi, 
której dom agały sie m ocarstw a cen ­
tralne przy chw iejnym  i niezdecydo 
w anym  stanowisku Tym czasow ej 
Rady Stanu a późn iej i braku stano 
wiska ze strony R ady R egencyjnej, 
pow ołanej do życia  pi zez okupan­
tów  bez w oli i w spółudziału społe­
czeństwa.

Legiony uległy likw idacji, część 
ja k o  „P olm sch e W ehrm acht" pozos 
tała na terenie okupacji n iem ieckiej 
i przechodziła  szkolenie pod kierów  
nictw em  instruktorów  niem ieckich, 

a z pułków  II. Brygady stw orzono 
„P olsk i Karpus P osiłk ow y" p odda ­
ny pod kom endę austriackiego gene 
rała Schillinga i rozlokow an o w 
Przem yślu i okolicy . W  jesieni r. 
1917 wysłano pułki p iechoty pod ko 
m endą płk Z ielińskiego na pograni 
cze Galicji i B ukow iny nad Prut, 
pułk ułanów  do Synow ódzka w Kar 
paty, a do poblisk ich  m iejscow ości

B olechów  i D olina kadry uzupełnie­
nia pod  dow ództw em  płk. W ładys­
ława Sikorskiego.

Nadziei na stworzenie z Legionów  
kadry W ojska  Polskiego rozw iały 
się, O bozy internow anych w Szczy- 
p iórnie i B enjam inow ie; aresztow a­
nie Józefa Piłsudskiego i Jego szefa 
sztabu K. Sosnkow skiego, represje i 
1-arne wysyłki na front w łoski wnios 
ły w  szeregi legionow e przygnębie- 
nie, graniczące z rozpaczą. Najwytr 
-valsi tracili nadzieję w skuteczność 
krw aw ych  o fiar i wysiłków.

A tym czasem  w  R osji rew olucja  
zdezorganizow ała arm ię. Polacy o- 
puszczali oddziały rosyjskie i poczę 
li tw orzyć własne farm acje.

Dnia 9 lutego r. 1918 zawarły m o­
carstw a centralne z delegacją ukraiń 
ską t. zw Traktat brzeski.

Postanowienia tego perfidnego uk 
ładu oddaw ały Chełm czyznę Ukrai­
nie, a Galicję W schodni  ̂ pozostaw ia 
ły w  dyspozycji rządu austriackiego 
dla ewentualnego stworzenia z niej 
osobnego ukraińskiego kraju k oron ­
nego, lub też oddania państwu ukra 
ińskiem u. (Rozpadająca się po prze 
granej w ojn ie  w jesieni 1918 r. Aus- 

(D okończenie na str. 4-tejl



* KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Dziś w kinoteatrze „Warnia* Najpiękniejszy obtaz bieżącego sezonu. - W spanu ty  tihn erotyczny o wielkiej miłości 
królowej szatanów Petersburga, reżyserii genialnego Wio dz" mierzą Turzańskiego

P R Z E D Z IW N E  K Ł A M S T W O  NfHY P E T R O W N Y
Przeżycia kurtyzany, za którą szaleli 
mężczyźni ca łego świata. — W  roi. g ł . : IS A  M I R A N D A  - F E R N A N D  G R A  . 'E T A kcja  toczy się 

w Petersburgu i Wiedniu

R EK O N S TR U K C JA  G A B IN ETU  A N G IE L S H E G O
„Dały Mail’4 omawia możliwość 

rekonstrukcji gabinetu angielskiego. 
Dziennik twierdzi, że istnieje pro­
jekt utworzenia inuiisterńim lotnict­
wa cywilnego, co umożliwi częścio­
wo rekonstrukcję gabinetu.

Według przewidywania pisma, o 
faecny minister lotnictwa lord Swin- 
ton zostanie mianowany pierwszym

lordem admiralicji a obecny minis­
ter wojny Hore Belisha ministrem 
lotnictwa.

Teka ministra wojny miałaby
być powierzona znanemu polityko­
wi Winstonowi Charch iłowi.

 □ ------
Wedle doniesień ,.Ex iiangc Tele 

grap!i“ zamierza angielski minister

kolonii, Ormsby Gore, nie stawiać 
więcej swej kandydatury wr okręgu 
Stratford, nie brać odziała w przysz

łych wyborach do parlamentu i zglo 
sić prośbę o zwolnienie go ze stano 
wis aa dotąd zajmowanego.

.  V « f u a - #  M
Agencja Domei donosi: Kilka es­

kadr w tdnosamoloiów japońskich 
dokonało w dniu wczorajszym na In

A rtyk u ł „Dziennika W ile& M eiio”
r  reakcja o #i cerem

WILNO t e l .  Onegdaj w godzi-
oach wieczornych grtma oficerów z 
pułków odznaczonych na sztanda­
rach orderem Virtuti Militari przyby 
la do lokalu dzien nika Wileńskic- 
go“ , do redaktora i wydawcy oraz 
autora artykułu p. t. „C. O. P.*‘, 
umieszczonego w „Dzienniku Wilcó 
skiin41, w którym to artykule w for­
mie zamaskowanej, znieważono i 
zelżono Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. Przybyli czynnie znieważyli oso 
by kierujące redakcję tego dzienni­
ka.

Powiadomiony o powyższym sta­
rosta grodzki w Wilnie niezwłocznie 
udał się na miejsce zajścia i ze wzglę 
du na bezpieczeństwo publiczne za­
rządził opieczętowanie lokalu redak 
cji „Dziennika Wileńskiego44.

Wobec wzburzenia licznie tam 
zgromadzonych oficerów starosta i- 
zoiował osoby uprzednio znieważo 
ne.

W  sprawie powyższego artykułu 
w „Dzienniku Wileńskim44 prokur: 
tor sądu oki ęgowego przeprowadzi! 
dochodzenia i skierował akt oskarżę

nia do sądu okręgowego w Wilnie, a \ kicin o zawieszenie czasopisma pud 
star.ista grodzki wystąpił z wnios- nazwą „Dziennik Wileński44.

S Z Y K A N Y  Ó N T Y P O L S K i ę
D d l i w o ł a m y  w y s t ę p  t e a t r u  

t e / M t  i k  a J c z y c u c t o
W  opolsk ich  „N ow in ach  Codzien 

n ych “  z dnia 15 bm . ukazał się nas­
tępujący suchy kom unikat zarządu 
D zielnicy I Związku Polaków w Nie 
mc7,ech:

„Przedstawiciele Teatru kato 
wiekiego które miało się odbyć 
14 lutego w Mikulezycach, nie 
może niestety być dane, ponie­
waż przewidziana na przedsta 
wienie sala jest policyjnie zam 
knięta.

Przedstawienie to odbędzie 
się, jak warunki na to pozwolą. 
Zakupione bilety do tego czasu 
zachowują ważność. Na życze­
nie pieniądze za bilety zwraca­
my44.

Metody niem ieckie, zm ierzające

do uniem ożliw ienia szerzenia kultu­
ry i sztuki polsk iej w śród naszych 
rodaków' w  Niem czech, są dostatecz­
nie znane.

Należy przypom nieć, że daw niej, 
Należy zaznaczyć, że nie dawniej, 

zespół niem ieckiego teatru państw o­
wego, którego przedstawienia w
m yśl porozum ienia polsko - n iem iec­
kiego odbyw ały  się bez przeszkód, a 
nawet z udziałem przedstawicieli 
władz polsk ich  i polsk iego świata kul 
turalnego.

W idoczn ie  Niemej- nie bardzo za 
ch w yca ją  się misją kulturalną teatru 
polsk iego w śród  naszych rodaków  w 
N iem czech, jeżeli pod  pretekstem  u 
niem ożliw ienia teatrow i polskiem u 
występy. W arto sobie to na przy’sz- 
łość zapam iętać!

G e n e ra ł Fritsc h  a re s zto w a n y !
Berlhi. —  Gen. Fritsch został 

nagle aresztowany i osadzony w 
więzieniu tajnej policji na Al-

brechistrasse. 
Gen. Fritsch, mimo odmien­

nych pogłosek, pozostawał do­

tychczas na wolności. Ostatnim 
razem widziono go na mieście 
w piątek, w ubraniu cywilneui.

tu na prowincję Kuangtung, gdzie 
obrzuciły bnmnami szereg punktów 
strategicznych, u zwłaszcza linię ko­
lejową z Kantonu do Hankuu.

Wyrządzone szkody są znaczne.
Lotnicy japońscy bombardowali 

również tlżonki chińskie, transportu 
jąc** materiały wojeune do Kuantun

Podezas nalotu samolotów japońs­
kich na Chengczau. według Reutera, 
zginęło iub odniosło rany od 400 do 
500 Chińczyków.

W  ćimerj kańskich kołach  ofic ja ł 
nycli twierdzą, że odpow iedź japońs 
ka na notę z 17 stycznia b. r. w- spra 
wie naruszenia interesów obyw ateli 
Staniny Z jedn oczon ych  nad Yangste 
w zupełności zadow oliła  departa­
m ent stanu.

O dpow iedz ta jest dow odem , że 
rząd japoński dokłada wszelkich sla 
rań aby uniknąć na przyszłość podo 
bnych  incydentów .

Sekretrz stanu Hull, oświadczyd 
rówmież że w  ostatnich czasach nie 
doszło do żadnych  pow ażniejszych 
naruszeń interesów Stanów Z jedn o­
czonych  przez Japonię.

Wbijanie gwoździ w trumnę 
z... bekiem

(D okończenie ze str. 3-iej) 
ria usiłowała to postnow ienie trak- 
atu brzeskiego zrealizow ać i odda- 
a L w ów  U kraińcom ).

Traktat brzeski uderzył, jak grom  
v społeczeństw o polsk ie.

Zagubieni na dalekich Kresach le 
;ioniści II. Brygady, odcięci od  kra 
u, pozbaw ieni w iadom ości, przy ów  
jzesnycb niesłychanie utrudnionych 
v terenie w arunkach kom unikacyj- 
lych otrzym ali niejasne w iadom ości 
i w  parę dni później gazety w czar- 
lych  obw ódkach , głoszące „czw arty  
•ozbiór P olsk i".

D arem nie czekać na rozkazy, któ 
■ych nie ma kto w ydać! „R ząd " w 
Warszawie by ł fik cją  zależną od oku 
lantów . Legion iści sami musieli zde 
cydow ać, jak  zareagow ać na now y 
gwałt, przekreśla jący wszystkie nie­
jasne i perfidne obietnice.

Od dnia 25 grudnia 1917 r. p a n o ­
wał na fron cie  rozejm . O ddziały le­
gionowe przechodziły  forsow n e ćw i 
szenia w now ych m etodach walki, 
stosowanych na frontach  zachód 
nicu.

Dnia 14 lutego 1918 r. w siedzibie 
Kom endy w Łużanach z pow odu  na 
hożeństwa żałobnego po nagłej śm ie 
rei m jra Mężyńskiego, baw iącego na

urlopie w  K rakow ie zebrali się o fice  
row ie wszystkich oddziałów , kw ate­
ru jących  w  różnych m iejscow o* 
ciach. Już w przeddzień w pułkach 
odbyw ały się narady o ficerów  ,co 
począć, żołnierze naradzali sie i cze 
kali na rozkazy.

Rosja ogarnięta rew olu cją  prześlą 
ła b yć w rogiem  Polski. D ochodziły  
głuche słuchy o form ow an iu  się Kor 
pusu gen. D ow bora - M uśnickiego, 
w  M ohylow ie nad Dniestrem  p on oć 
z arm ii gen. Szczerbaczewa w ydzie­
lały się oddziały polskie w jakąś od  
rębną form ację  .

Ostatecznie na w spólnej naradzie 
całego korpusu oficersk iego od b y ­
tej pud przew odnictw em  płk. Halle 
ra w budynku szkolnym  w M am ajo 
wcach N ow ych, po  długiej dyskusji 
zapadła uchw ała przebicia  się pi zez 
front, by na Ukrainie szukać połącze­
nia z form ującym i się oddziałam i poi 
skimi. Sztab brygady w raz z d< w id ­
eami pułków  i delegatami oddziałów 
ustalić m iał dalsze postępow anie i 
w ydać rozkazy.

W ieczorem  w kwaterze II. Bryga 
dy w dw orku  w M am ajow cach sta 
rych  odbyła  się odprawa. Zadecydow a 
no przebicie się przez fron t na odcin  
ku dobrze znanym  legionistom  z da

w nych  w alk. Słaba obsada austriac 
ka zajm ow ała okopy , budow ane kie 
dyś przez II. Brygadę. Marsz m iał 
od być się zniszczoną działaniam i w o 
jennym i szosą, b iegnącą lew ym  brze 
giem  Prutu w  kierunku granicznej 
m iejscow ości Rarańczy.

Luty r. 1918 był ciepły, drogi zni­
szczone w ciężkim  czarnoziem ie b y ­
ły trudne do przebycia, aut P. K. P. 
nie posiadał, a konie n iedożyw iane 
ledw ie się trzym ały na nogach. Bry 
gadę otaczały oddziały należące do 
grupy gen. Kossaka w sile 2 dyw izji 
piechoty’, 2 spieszonych dyw izji ka ­
w alerii, od  Śniatynia m aszerow ał je 
szcze 1 pułk  p iechoty.

Na dwie godziny przed wy mar 
szem naznaczonym  na godzinę 18 
'tnia 15 lutego władze w ojskow e
austriackie na podstaw ie doniesien
sw ej żandarm erii połapały’ się w  sy­
tuacji i w ydały  rozkaz otoczenia Bry 
gady, w yparcia  do lasu na zachód  od 
Rarańczy i przy użyciu  w szelkich ga 
tunków  bron i zm uszenia do złożenia 
broni.

Piecłiota legionow a po  w alce z oh
*adą okopów , w której w zięła do
niew oli 300 jeń ców , przedarła się 
przez fron t z n iew ielkim i stratami, 
Spow odow anym i ogniem  artylerii.

Artylerię legionow ą, tabory, zak 
łady, Kam endę otoczy li austriacy i 
po  krótkim  a bezskutecznym  oporze 
rozbroili. Zam knięci w  obozach  in­
ternow anych w  Huszt i okolicznych  
m iejscow ościach  na W ęgrzech  stanę 
li żołnierze i o ficerow ie  przed sa 
dem  w ojennym  w M arm arosz Sziget 
gdy rozpadająca się już Austria nie 
m ogła zdobyć się na inny’ w yrok , niż 
ułaskawienie.

Oddziały uzupełnienia w Dolinie, 
B olechow ie, Synow ódzku, solidary­

zujące się z aktem  buntu, internowa 
no rów nież w  obozach.

K arpacka Brygada na Ukrainie 
nawiązała rych ło  kontakt z baw ią­
cym  podów czas w P łoskirow ie przed 
stawicielem  P. O. W . i PPS, Tadeu 
szem H ołów ką, z odziałam i polskim i 
koncertu jącym i się w  Sorokach nad 
Dniestrem, stała się kadrą II. K orpś 
su Polskiego, który w parę m iesięcy 
późn iej stoczył b ó j z przew ażający' 
ini siłami niem ieckim i.

Rozbity, lecz nie zniszczony odr° 
dzł się ten korpus w różnych  form sc 
jach  a Żelazna Brygada przeróżny 
m i drogam i przedostała się do Fm 1) 
c ji i stała się kadrą Arnu i B łęk itn i 
pod w odzą gen Józefa Hallera.

Tadeusz IlartleP-



KRAKOWSKI KURIER PORANNY ff

*AAZNŁ (TCMBat 
TELEFOl^CŻNE
Stpaz u,'uiowa J21-1 I 
Zegarynka >8.
PocaL biorę siee. lMk aS 

Ceuir. międzym. 97. 
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KALEN DARZ r z y m .-k  a t g l r  k i
Środa: Juljany 
Czwartek: Aleksego.

T & e a ś e * - i k i n
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w środę po cenach najniższych „Ka- 
jos Cezar Kaligula“  K. H. Rostworowskiego 
w reżyserii W. Radulskiego, z Józefem Kar. 
bowskm, Zofii) Jaroszewską, oraz T. Su­
checką, Z. Modzeleewskim, W. Nowakow­
skim i in.

J ttro w czwartek, również po cenach 
najniższych „On i jego soLowtór" w reży 
serii Ii. Szuberta w premierowej obsadzie.

„.SEN WUJa SZKA* komedia według T. 
Dostojewskiego, będzie najbliższą premierą 
teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywa­
ło  się codziennie pod kierunkiem reż. Radul. 
skiego.

Równocześnie rozpoczęty się próby z „Ma 
*ego domku“  T. Rittnera. Jest to jedno z 
najcelniejszych dziel znakomitego pisarza, 
nie grane w Krakowie od lat blisko dwu 
dziestu.

Sztukę tę przypomni teatr krakowski łącz­
nie z uczczeniem trzydziestolecia pracy sce­
nicznej Józefa Karbowskiego.

Vłi pełnym toku przygotowania do wysta 
wienia „Fedry J Rac.ine‘a z Zofią Jaroszew 
ską w roli tytułowej.

Plan przedstawień:
Środa: „Kajus Cezar Kaligula"
1 '^artek: „On i jego sobowtór"

S u g o l e f d
Aktualna i melodyjna rewia nosząca ory­

ginalny tytuł „Kobietki z pieprzykiem", któ 
•"O dziś poraź pierwszy zobaczy publiczność 
n°si w sobie czar muzyki, pięwno tańca i 
®ktualną satyrę. Sam fakt, że zaliczono tą 
rewię do złotej serii miesiąca jublileuszo- 
We6° świadczy o  doskonałości. Udział biorą 
Konarska, Leński, Grocholski, Din - Don, 
^atel Stawa i inni,

1 nadto film będziesz zawsze m oją".

REPERTUAR KIN:
ADRIA; „ w  ogniu pocisków " i „Poświęce­

nie".
APOLLO: Robert i Bertrand"
ATLANTIC: „Statek niewolników" i „Jego 

zioła rybka"
KAGATELA: „Będziesz zawsze m oją" —

oraz rewia „Kobietki z pieprzykiem".
“ °Ivt ŻOŁNIERZA: „Znachor"

• K- P. P.: Bohaterowie morza"
“JUZEUM: „Rok 2.00

^' •MIEN: „Książę i żebrak".
„ DA: „Diabły dzikiego Zachodu"

H£Ą: „W  pułapce".
^ Ł C l t | ;  „Muzyka dla ciebie"

*JA: „Przedziwne kłamstwo Niny Pet- 
^townyu

^ ''^p lastikon  ul. Szczepańska 5. 
^tawa św iatow a i Paryż Część II 

 §o§------

B ł a t i £ &
de '̂ 'ance różnych narodów 11.40 Clau- 
jg  e“ Ussy:- Rapsodie na klarnet i saksof. 
7yŁa U<̂ jS a dla dzieci wiejskich 13.45 Mu- 
ki 2of^-50 ^nzyka 15.10 Fragment z książ- 
15 45 Wnukowskiej „D om  nad łąkami" 

i y  k rów k i muzyczne aud. dla młodzie
Janiny ^ ec’ tal wiolonczelowy 17 O książce 
Polsce" j^yi^ ny Pt- „Przemysł ludowy w 
kiestrv ■ °  b o c z y m y  przy dźwiękach or 
ciszk t . 18.15 Z twórczości Fran-
Oryg Skrzynka techniczna 19
Prenuera63!* M ' i o l ' r a i n i  „Anakonda S. A."

*k‘ach M i l io c k e i fa f ;" 11 w °Pere!kka. ~  *
•nłode p o k o i , 5 ' ’Wlorzynskl’ a 
22 Twńr -r 16 poetyckie“  szkic literacki 
A-ta 23 M Karola Szymanowskiego aud.

8 23 Muzyka taneczna.

Czwartek, 17 lutego.

Kraków  do w ieczora...
Doboszyński skazany

!ia 2 tata «i*eszi i<o
(k) Po przemówieniu prokuratora 

zabrali głos obrońcy, poczem repli­
kowali znów prokuratorzy.

Z dużym zainteresowaniem oczeki 
wano werdyktu ławy przysięgłych. 

Tymczasem przysięgli wracają pa

salę a przewodniczący oświadcza że 
w toku narad wśród sędziów pizystę 
głych powstały wątpliwości co do 
poczytalności Doboszynskiego.

Prok. Olszewski wnosi wobec tego 
o przerwanie sprawy, wznowienie

TROSKA
SMUTEK
NIEDOSTATEK

znikną

Zadow olen ie  
R a d o ść  
B ogactw o

przyniesie C i los
z© znane] ze  s z c z ę ś c ia  kolektury

DAR“ Kraków, św. Anny 2
gdy zd ob ęd z iesz  głów ną w ygrana

MlLiON złotych
lub jedną z w iększych w ygranych.

Szanse znacznie zwiększane — Ryzyko małe

C o  drugi los  w ygryw a!
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078.

przewoau ] powołanie 2 biegłycb 
psychiatrów. Wnioskowi temu sprz< 
ci wstawiła się obrona, gdyż niema ża 
dnych wątpliwości co do stanu umy­
słowego oskarżonego.

Trybunał pa natadzie postanowił 
addalić wniosek prokuratora. W ów ­
czas sędziowie przysięgli po raz dnu 
gi udali się na nadadę.

W  kilka godzin później na pod sta 
wic werdyktu przysięgłych, że Dobo 
szyński u init n jest iż na czele grupy 
złożonej z 20 ludzi, wydzielonej ze 
swego oddziału zbrojnego wtargnął 
do lakalu posterunku P. P. i zabrał 
stamtąd wspólnie z będącymi poJ je 
go rozkazami uczestnikami wyprą 
wy 14 karabinów 4 rewolwery, arna 
nicję i Inne przedmioty wyekwipo­
wania policyjnego —  trybunał wydał 
wyrok, skazujący inż. Adama Dobo 
szyńskiego na łączną karę 2 lat aresz 
tu z zaliczeniem 20 miesięcy aresztu 
śledczego.

Po ogłoszeniu wyroku, adw. Sty 
pułkowski postawił wniosek o wypn 
szczenię osk. Doboszy nskiego na wol 
ną stopę.

Przewodniczący s. Dysiewicz oś­
wiadczył, żc wniosek ten będzie roz­
patrzony na posiedzeniu niejawnym.

Zam iast heztermiik<weyo domu
dla niepoprawnych —  uniewinniony

Sąd okręgow y w K rakow ie rozpat 
ryw al w czora j oprawę M ojżesza Gol 
da, którego sąd grodzki w K rakow ie 
w yrokiem  z dnia 6 stycznia 1938 r. 
zasądził za kradzież na więzienie 
przez 3 lata i um ieszczenie po  odby  
ciu  kary, w  dom u dla niepopraw­
nych recydyw istów  - bezterm inow o.

M ojżesz Gold m iał w  sierpniu 1937 
r. na dw orcu  w K rakow ie ukraść nie 
jakiem u Joelow i Aschkenazem u z 
Krakow a, portfel z pieniędzm i.

Aschkenaze rozpoznał w Goldzie 
ow ego osobnika który w ów czas przy 
nim  się znajdował.

Sąd okręgow y rozpatrując sprawę 
w trybie apelacji, po ponow ien iu  do

i n ż  w  c z w a r t e k
17 lutego 1938 odbędzie się w 
C Y G A N E R II Szpitalna 38

D A I l / G i W
związku „ZE B U L U N “

Początek o godzinie 22-giej

6 6I  e a t r  „ € r i c o <
K ierow nictw o teatru „C rico t" pod  

ję ło  w  tegorocznym  planie repertua 
row ym  śm iałą m yśl okazania „W y z  
w olen ia " Stanisława W yspiańskiego 
część (I. i II.) w now oczesnej inter­
pretacji.

Będzie to w ielki czyn teatru „Cri- 
cota“ , którego zapow iedź, z defin ity 
wn ąjuż datą prem iery na piątek 18 
lutego b. r. opatrzona została takim 
w yjaśnieniem .

Teatr Artystów  „C r ico fw y sta w ia  
arcydzieło naszego w ielkiego prekur 
sora w spółczesnego polsk iego teatru, 
najciekaw szą z punktu wadzenia 
konstrukcji scenicznej i najbardziej 
wyraźną dla teatralnych tendencji. 
St. W yspiańskiego sztukę celem  re- 
wazji artystycznej tego dzieła.

S łow o wstępne w ygłosi Tadeusz 
Cybulski.

w odu  z pokrzyw dzonego, odm ów ił 
m u w iary, i uchylił w yrok  I. instanc 
ji, i Golda w zupełności od  winy i ka

ry uwolnił.
Rozpraw ę prow adził s. o. dr. Frey 

oskarżał prokurator Stawarski

20-tą rocznicę bitwy pod Rarańczą ob ­
chodzono bardzo uroczyście. Msza w koś­
ciele Mariuckim zgromadziła licznych 
przedstawicieli władz, oraz organizacji i 
stowarzyszeń.

W ieczorem w teatrze Słowackiego gen. 
Boruta - Spiechowicz wygłosił przemówie­
nie. Odegrano sztukę Z. Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu".

Ponieważ na ten rok przypada 75 rocz­
nica Powstania Styczniowego, Stow. Przyja 
ciół Francji wraz z centrum Polsko - Fran 
cuskim urządza cykl odczytów na temat 
udziału Francuzów w Powstaniu.

W  środę , a więc dziś o godzinie 19 w sa 
li Stow. Przyjaciół Francji odbędzie się od 
czyt ks. prof. Pierre Dakida pt. „Rochebrun 
Wstęp wolny. Termin drugiego odczytu po 
damy.

Tutaj donosimy, że rozprawa znanego 
działacza socjalistycznego dr. Drobnera od 
będzie się dnia 1 kwietnia w Krakowie 
przed sądem przysięgłych.

Proces ten stanie się niewątpliwie rewela 
CJ4, gdyż dr. Drobner działacz Polsmej Par 
tji Socjalistycznej cieszy się w sferach ro 
hutniczych wielką popularnością.

*  *  *

Na zakończenie donosimy, iż wczoraj w 
sali krakowskiego oddziału L. M. i K. odby 
ła się konferencja na temat ścigacza. mors 
kiego, „K raków " jaki chce ufundować spo 
łeczeństwo krakowskie.

Prezes syndykatu dzennikarzy Lankau za 
pewnił współpracę w zbiarze funduszów na 
rzecz ścigacza, oraz propagandę całej prasy

(Kirz)

i Z y  profesor Kot otrzym a
k a t e d r ę  u /

WARSZAW A tell —  Wśród pew­
nych knych kół w stoliey krążą pog 
loski, że prof. dr. Kot otrzyma z po­
wrotem katedrę, jednak nie na Uni 
wersytecie Jagiellońskim w Krako­

wie , tylko na Uniwersytecie Marsza

W a r s / a u / j J e
tka .T. Piłsudskiego.

Zanotować należy również i te 
wiadomości, że sprawa powrotu 
prof. Kota na katedrę, mimo tych po 
głosek jest nadal nieaktualna.

Zm ian a  na stanow isku prezesa
S t r o n n i c t w a  L u u u u / o g o

Onegdaj się odbyło  posiedzenie 
Zarządu O kręgow ego Stronnictwa 
Ludow ego w K rakow ie, na którym  
ukonstytuow ało się prezydium  za 
rządu.

Prezesem  został B. Gruszka w ice­
prezesam i W ładysław  W itek z pow . 
tarnow skiego i W ładysław  Zarem ba

z pow . podhajeckiego (obydw aj roi 
nicy), sekretrzem  m gr M ierzwa z 
Krakowa, skarbnikiem  Eug. Biele
mn.

D otychczasow y p. o. b. prezes po 
seł M adejczyk nie został wybrany 
na to stanow isko.

\
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Mussolini
CO MUSSOLINI ROZUMIE 

POD SŁOWEM POKÓJ?

P ok ój, o którym  często m ów ią (pa 
cy fiści dobrze znają ten rodzaj p o ­
koju ) jest to „pax  rom ano“ , p ok ó j 
rzym ski, p ok ó j „w  cieniu m iecza“  —  
jak  sam się w yraził w czasie swego 
pobytu  w Libji. P ok ój dla faszyzm u 
staje się m ożliw y dopiero pod  potró j 
nym  znakiem : sławy, potęgi i dom i­
nacji.

P ok ó j ten w dziw ny sposób przy­
pom ina ten, k tóry Rosjanie zawarli 
w W arszawie, zdobytej przez Suwo- 
row a. Nie stoi on w żadnym  związku 
z pokojem , opartym  na prawie i to 
prawie szanującym .

JAK MUSSOLINI PRAGNIE 
ZASTOSOWAĆ POKÓJ?

W iedząc doskonale, źe jego  dekla­
racje pacyfistyczne stoją w rażącej 
sprzeczności z faktam i i że dzięki 
nim, nie uda się już n ikogo nabrać 
ani oszukać, Mussolini pow iększył 
zbrojenia do granic n iebyw ałych. 

Pod tym  w zględem  decyzje W ielk ie j 
Rady Faszystow skiej w R zym ie są 
bardzo znam ienne.

M ów ią one o integralnej i kolekty- 
w ej m ilitaryzacji kraju, podporządko 
w u jąc w ym ogom  m ilitaryzm u całe 

życie ludności cyw ilnej i dom agając 
się od tej ludności o fiary  perm anen­
tnej. Zręcznie prow adzona propagan­
da przygotow uje duch ow o W łoch ów  
do now ej, ewentualnej w ojny , p ropa ­
ganda ta idzie bardzo daleko, w ska­
zując jako kraje w rogie te właśnie, 
które posiada lą pieniądze i bogac­
twa naturalne. Nie m ożna uczynić 
bardziej przejrzystej iluzji do Fran­
c ji i do Anglii. W  ten sposób „gentle 
•nen‘e agreem ent“  bardzo się „zacie ­
śn ił", ograniczając się (zresztą tylko 
form alnie) do M orza Śródziem nego. 
Droga A fryki pozosta je wolna.

INTENCJE FASZYSTOWSKIE  
W  HISZPANII

R ów nolegle do intensyw nej m ilita­
ryzacji, która uzależnia p ok o j od 
lasu bagnetów , precyzuje się z dnia 
na dzień akcja  W łoch . Awantura hisz 
pańska, przygotow ana w Rzym ie w 
1935 roku, jak  to stwierdzają doku­
m enty, poch w ycon e w M adrycie i Bar 
celonie, jest pierw szym , koniecznym  
etapem.

Mussolini, k ładąc ciężką sw oją łapę 
na naturalne bogactw a półw yspu, 
idzie w  ślady Scypjona i Sortoria, je 
dnakże naśladuje tylko pierw szego z 
nich. Czyż sam nie nadał mu przy- 
dom ka: „A fryk a ń sk i"?  Może to je ­
dna z racyj, dla k tórych  W łoch y  dzi 
siejsze czerpią inspirację z Rzym u, 
z okresu trzeciej w ojn y  pun ick iej? 
Jeżeli chodzi o H iszpanię —  to tam ­
tejszy „instrum ent" nie dal na siebie 
długo czekać. Dnia ’ 5. IX. 1936 roku 
generał Q ueipo de L iano oznajm ił u- 
roczyście, że Hiszpania „n a rod ow a" 
udzieli szerokiej autonom ii w Marok 
ku

Dnia 21. IX w czasie K onferencji 
w Tetuanie, generałow ie hiszpańscy 
ośw iadczyli notablom  m aurytań- 
skim , że statut konstytucyjny jest już 
gotow y.

K orespondent „Sudnay T im es" do 
niósł pod  tą samą datą, że generał 
Franco przyrzekł szeikom  plem ion, 
że jeżeli pozostaną mu wierni —  zw ró 
ci im ziem ię przodk ów  w Andaluzji 
i że dawne m eczety (Katedra w Kor 
dobie i Sevilli) pow rócą  znów  do Isla 
mu. W  tein m iejscu korespondent pi 
sma londyńskiego dodał od  siebie sło 
wa następujące:

„T e  ostatnie obietnice m usiały być 
bezwątpienia w ielce ponętne dla ple 
m ion , które do dzisiejszego dnia, w 
każdy piątek rano, wyw ieszają czar­
ne sztandary na m eczetach, na pa­
m iątkę utraty Andaluzji.

Dnia 22 listopada 1936 r. doniósł 
„T e m p s" w  sw ej depeszy z Rabot, że

1

w ielu nacjonalistów  połączyło  się 
z Abdel Kader Torres, przyw ódcą 
m łodzieży m uzułm ańskiej, który d o ­
kuczywszy w sw oim  czasie bardzo 
Francji, przeszedł raptow nie na stro 
nę generała Franco. Brat jego  jest 
obecn ie speakerem  w Radio Sevilla, 
gdzie w krótce zaczną się transm isje 
w języku arabskim'. D odajm y, że te­
go rodzaju  transm isje trwają już od- 
dadaw na w Bori (stacja włoska).

a f r y k a ń s k i e  c e l e
MUSSOLINIEGO

Cezar etiopsk projektu je  sobie w 
najlepszezdoLycie Tunisu, tej n ow o­
czesnej Kartaginy a również i E gip­
tu. (Jezioro Tana w Abisynii zaopa­
truje Nil w wodę) M ussoliniem u u- 
śm iechają się w aw rzyny pom pejusza 
jak Anton.usz chciałby on przy tym 
zakosztow ać rozkoszy W schodu . W i­
dzi siebie czasami w roli N apoleona 
rzucającego grenadierów  na raame- 
luków .

A rabow ie nie zapom nieli jednak 
jeszcze o m asakrach w I ibji, z roz­
kazu now ego protektora Islamu. K o­
lonizacja  w łoska nigdy nu odznacza­
ła się cecham i hum anitaryzm u. Ka-

Ludność H iszpanii: 21.000.000
A nalfabeci: 11.000.000

BUDŻET SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Rok 1931 —  14.314.090 pesetów
Rok 1932 —  57.290.745
Rok 1933 —  43.637.411
Rok 1934 —  30.371.035
Rok 1935 —  9.000.000
Rok 1936 —  3.496.474
Rok 1937 —  142.969.482 ,,

STATYSTYKA PŁAC NAUCZYCIELI 
LUDOWYCH

Rok 1931 —  5.890 000 pesetów
Rok 1932 —  38.283.000
R ok 1933 —  13.593.500
R ok 1934 —  18.000.000
R ok 1935 —  3.999,000
R ok 1936 —  3.724.000

Ostatnio odbył się w  W arszaw ie 
N adzw yczajny Z jazd  Absolw entów  
Szkoły B udow y Maszyn im. W aw el­
berga.

Celem Zjazdu by ło  w yrażenie sta­
nowiska ogółu  W aw elberczyków  w o­
bec zgłoszonego do Sejm u rządow ego 
projektu  ustawy „ o  tytule nżyniera 
dyp lom ow anego i inżyniera".

Z jazd postanow ił w ystąpić do Rzą­
du i W ładz U staw odaw czycłi o wpro- 
w adzneie popraw ek do zgłoszonego 
już projektu i w ydał odezw ę, którą 
w  streszczeniu om aw iam y:

„W aw elberczycy  zebrani na swym  
N adzw yczajnym  Zjezdzie stwierdzają 
że Szkoła, którą ukończyli, a która 
n iedługo obch odzić bedzie 50-letni 
jubileusz swego istnienia, pow stałe .z 
in icjatyw y w ybitnych  obyw ateli i 
znaw ców  życia przem ysłow ego P ol­
ski, dla przygotow ania polskich  k ie­
row niczych  sił technicznych W aw ei- 
berczycy  zajm ują odpow iedzialne i 
k ierow nicze stanowiska w polskim  ż} 
ciu przem ysłow ym , od  szeregu lal 
borykano się z trudnościam i w usta­
leni faktycznego szczebla w hierar­
chii technicznej. Rząd obecny d oce ­
n iając wartość i potrzebę istnienia 
w yższych szkól technicznych tytuł 
tej Szkoły uznał jako  program ow y 
w yraz Ustawy o ustroju szkolnictwa 
w dziale w yższego szkolnictwa zaw o­
dow ego. Rząd ponadto w zm ocnił sta­
now isko tych szkół przez podbudow ę

Islam
' ząc sobie w ręczyć „m iecz  Islam u" 

Duce przypom niał sw ym  protegow a 
nym , że dla w yznaw ców  proroka 
m iecz ten był zawsze sym bolem  siły 
i władzy. Islam  ze sw ym i 250 m iliona 
mi ludzi i tajem niczą, m istyczną re- 
ligią, reprezentuje dla M ussoliniego 
ow ą dźw ignię, o k tórej m ów ił Archi- 
medes, gdy pragnął w yw rócić  świat 
do góry nogam i.-

AFRYKA W ŁOSKA  
W  POGOTOWIU WOJENNYM

1 Szerokie reform y adm inistracyjne 
zreorganizow ały zupełnie A frykę w ło 
ską. L ibja, składająca się dotychczas 
z dw óch  k olon ii: Trypolisu  i Cyrena- 
iku, Libja, zunifikow ana w 1934 rc 
ku, została obecn ie podzielona na 
cztery p row in cje : T rypolis, Misura 
ta, Benghari i Derma. Każdą z nich 
adm inistruje prefekt. P row incje  li­

b ijskie, pod  względem  adm inistracji 
nie różnią się od  prow in cji p ó łw y­
spu.

Korpus arm ii w łoskiej znajduje 
się stale na terytorium  libijskim  Gu­
bernator tej kolon ii jest zarazem  w o 
dżem  naczelnym . W  rękach jego spo­
czyw ają  zatem nie tylko fun kcje  cy-

— —a— ir .. . w  • ■■ ■■■ i— — a—

Rok 1937 —  91.832.000 „
KREDYDY NA OTWARCIE

NOW YCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH

Rok 1930 —  1.247.000 pesetów 
R ok 1931 —  11.666.000 
R ok 1934 —  3.999.000 
Rok 1937 —  40000.000 ,,

LICZBA SZKÓŁ 
NO W O O T WARTYCH

Rok 1930 —  1.000 szkół
Rok 1931 —  7.000
Rok 1932 —  2.580
Rok 1933 —  3.990
Rok 1934 —  1.333
Rok 1935 —  1.000
R ok 1936 —  3.578
Kok 1937 —  10.000 „

ich maturą daw nego typu w zględnie 
ukończeniem  liceum . Ustawa o tytu­
le dyplom ow-anego inżyniera oraz 
inżyniera jest dalszym  w yrazem  p ro ­
gram ow ego stanowiska Rządu w obec 
w yższych szkół typu nieakadem ic 
kiego.

W  przekonaniu, że bronią słuszne^ 
spraw y, zw racają  się do społeczeń­
stwa, by nie dawrało w iary n iepraw ­
dziw ym  pogłoskom , zm ierzającym  do 
um niejszenia w artości społecznej i 
zaw odow ej W aw elberczyków . Zw ra­
ca jąc się do wszystkich i obecnych  
p rofesorów  Szkoły, by w yrazili swą 
opinię o Szkole i ich w ychow ankach. 
Apelują też do tych wszystkich przed 
stawicieli przem ysłu i techniki, k tó­
rzy w zgodnej w spółpracy z W aw ei- 
berczykam i rozw ija li i um acniali 
przem ysł polski, lub którzy mieli m o­
żność ocen ić ich pracę na stanowi 
skach technicznych, by dali w yra / 
swej obiektyw nej opinii. Ze względi 
na pow agę chw ili, w przekonaniu, żi 
W aw elberczycy oraw  sw oich  docho 
dzą jedynie słusznością sw ej spraw } 
i słusznością argum entacji, a nie fra 
zeologią i n iepokojem  opinii publicz 
nej, zw racają się do swycłi m łodszych 
kolegów  studentów P. N. S. B. M. i 
El. im. H W awelberga i S. Rotwanda 
by w spokoju  i z zaufaniem  do Rzą­
du i ciał U sawodnw czych oczekiw ali 
na uchw alenie ustawy o tytule „ in ży ­
n iera".

wilne, lecz także cała władza w o j­
skowa.

Ta centralizacja w ładzy idzie w  pa 
rze z pod jęciem  robót publicznych 
na w ielką skalę. Autostrada prow a­
dzi od  granicy Tunisu do granicy E- 
giptu. Służy ona do transportu ca ł­
k ow icie  zm otoryzow anej armii. Przy 
pom n ijm y przy sposobności, że szef 
zm otoryzow anych  oddziałów  „na- 
z ich " gen. Carit był przez dłuższy 
czas w L iblii i że po p ow rocie  do Eu­
ropy  został przyjęty przez Duce. Wi 
ten sposób oś Berlin —  Rzym prze­
dłuża się także na Afrykę.

Sześcioletni plan obejm uje prace 
o charakterze ściśle m ilitarnym . Są 
to w ielkie drogi kom unikacyjne, bu­
dow a portu Assob, który, w edług słów  
II Duce „m a  się stać najw iększym  
portem  im perium ", pałaców  dla gu­
bernatorów , koszar dla w ojska, sta- 
cy j telefonicznych, telegraficznych, 
rad iow ych  i t. d.

SPOJRZENIE W  KIERUNKU 
ANGLII

Sytuacja strategiczna Liblii w o* 
bliczu Egiptu wym aga od Rzym u te­
go nadzw yczajnego wysiłku, w  imię 
zapewnienia sobie „m ęsk iego p o k o ­
ju  ‘ (m ów iąc słow am i „G iornale d* 
Italia).

W ojska  włoskie, grom adzone od 
dw óch  m iesięcy w Liblii, znacznie 
przew yższają potrzeby obrony tej ko 
lonii. Zresztą nikt przecież nie myśli 
napadać na W łoch y i na ich posia­
dłości.

Jest to pretekst potrzebny do kon ­
tynuowania presji dyplom atycznej 
w ów czas, gdy przygotow uje się nową 
agresję przeciw ko Tunisow i i Egipto 
wi. O becnie siły egipsko - angielskie 
są zbyt słabe, aby m ogły ob ron ić  kraj 
przed podw ójn ą  inw azję od  strony 
Sudanu i granicy libijskiej.

INTENCJE GENERALNEGO 
SZTABU

Jeżeli przed w ojną w łosko - abisyń 
ską, marszałek de B ono uważał za 
konieczne, w razie konfliktu  z An­
glią, przerw ać ofenzyw ę i ograniczyć 
si. do obron y Erytrei —  to dzisiai 
sytuacja jest ca łkow icie  inna.

W  liście z dnia 8 m arca 1935 ro 
ku M ussolini pisał do dc Bono, że 
według niego do zdobycia  Abisynii 
w ystarczy 300.000 armia, 300— 500 

aeroplanów  i 300 tanków.
Obecnie, spodziew ając się konflik  

tu zbrojnego z Anglią, M ussolini m o­
bilizu je w A fryce 1.000.000 żołnie­
rzy. Przygotow ując czarną arm ię W 
E tiopii i Liblii i koncentrując te obie 
arrm ie na granicach Egiptu, jiragnie 
on prow adzić w obec Anglii polityk? 
szantażu. Gdy mom ent wyda mu si? 
odpow iedni, nie będzie się wahał rzU 
cić swych w ojsk  na ten spichlerz im 
perium  brytyjskiego, aby uczynić t 
niego zw ykłą kolon ię rzym ską.

Egipt zrozum iał tę groźbę. Zanie­
p ok o jon y  m asową koncentracją 
w ojsk  na granicy lib ijskiej, posta­
rał się o zbliżenie z Anglią.

Z drugiej strony Anglia zaalarm o­
wana awanturam i na Morzu Śród 
ziem nym  i w ojskow ym i przygotow a­
niam i w Liblii, oparła sw oje stosun 
ki polityczne z Egiptem na solidnym 
fundam encie przyjaźni. Angielsko" 
w łoski „gentelm en ‘s agreem ent" nie 
zdał się w łaściw ie na nic, albo też 
na bardzo niewiele.

W ojn a  w Hiszpanii i korsarstwo 
na Morzu Śródziem nym  pogorszył)' 
także sytuację polityczną na W scho­
dzie. Pożar palestyński w yw oła ł pod 
niecenie w św iecie arabskim .

W  Abisynii wzrasta z dnia n9 
dzień liczba rekrutow anych przemĄ. 
cą. T uziem ców  w ciela się do arm !* 
kolonialnej w łoskiej. O becnie je** 
ich już 150.000. Cyfra ma dojść 
500.000.

Anglia u źródeł Nilu nigdy dot)'c . 
czas nie czuła takiej groźby i tak10! 
siły zbrojnej. D opraw dy czas, 
m inister Eden obudził się z rozk op  
nych snow kwietyzm u i zadow oleń11 ’ 
jak ie daje tradycja stanu posiada11*3

O p i v  ‘sita w

W A W E L B E R C Z V CY W A L C Z Ą
0  TYTUŁ INŻYNIERA
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T e r r o r n a j w a ż n i e j s z y m i n s t r u m e n t e m r z a d z e f l i i

u U j M u t u r
Żadna dyktatura, czy  system tota- 

listyczny nie m oże się ob y ć  bez ter­
roru  jako środka rządzenia. D o ­
św iadczenia ostatnich kilkunaslu 
lat zwłaszcza wykazała, że takie dyk 
tatury, jak sow iecka, faszystow ska, 
hitlerow ska i różne półdyktatury da 
w n oby  już znikły z pow ierzchni ży­
cia  tych państw, gdyby nie system a­
tycznie stosowany terror, k tóry  prze 
ciw n ików  tych reżim ów  albo zgła­

dza pod  takim lub innym  pozorem , 
* lbo też usuwa z życia  publicznego 
Przez zam ykanie w obozach  koncen 
tracyjnych, przez w ypędzanie z kra­
ju, zam ykanie w  w ięzieniach na czas 
n ieograniczony —  często przy porno 
cy  sądów, k tórych  niezależność sta­
ła się fik cją  i które muszą aprobow ać 
każde zarządzenie w ydane przez wła 
dze adm inistracyjne, a raczej przez 
dyktatora i jego klikę.

T o  są najjaskraw sze form y terro­
ru, stosow anego przez dyktatury w-o- 
hec obyw ateli. Istnieje jednak i ter­
ror, k tóry  objaw ia się w  wielu in ­
nych postaciach.

I tak np. ograniczenie sw obody sio 
w a i druku, sw obody  w ypow iadania 
sw ych przekonań, ograniczenie w 
dobrow-olnych zrzeszaniu się itd. są 
dalszą form ą terroru stosowanego 
w obec społeczeństwa.

Jeżeli rz.ąd dyktatorski grozi urzęd 
nikorn lub w ojsk ow ym , że usunie ich 
ze służby w razie „n iepraw om yśl- 
n ości“  w obec rządu, to jest to rów 
nież jedna z postaci terroru.

Jak  sam o, gdy różnego rudzaju
—dze w system ach totalnych szyka 

1 Jj;l lub niszczą warsztaty handlo- 
AVe 1 Przem ysłowe t. zw. „o p o zy c jo m  
stów“ , [„ i, te£ przyjm ow anie lub 
^olnienie z pracy robotnika uzalcż- 

niają od  tego jak ich  on jest p rzeko­
nań partyjnych , gdy przeciw nikom  
Swym odm aw iają udzielenia taniego 
kredytu, lub stosują w obec nich ry ­
gorystyczne i nadm ierne ściąganie 
3°datków  —  w szystko to są ob jaw y
erroru.

Idożnaby tych przykładów- przyto- 
C2Jć daleko w ięcej. Dyktatury czy 
Ustroje totalistyczne (lub też niekie­
d y  „autorytatyw ne", jak  je  gdzie nie 
gdzie dla zam ydlenia ludziom  oczu 
nazywają) rozporządzają  tylu środ ­
kami wyw-ierania presji i terroryzo­
wania obyw ateli, że w- gruncie rze­

czy ciężka łapa dyktatora m oże zni­
szczyć każdego obyw atela pod  wzglę 
dem  m aterialnym  i doprow adzić go 
do ruiny.

Najtrudniejsza sprawa jest jeszcze 
z robotnikiem  tak ze w zględu na je ­
go ilościow ą masę jak  i brak posia­
dania dóbr m aterialnych, które m o­
żna by by ło  zniszczyć.

Proletariusz nie w iele ma do stra­
cenia i dlatego dyktatury starają się 
go om otać w- inny sposób, jak  przez 
stosowanie „kart p ra cy" itp., pozw a­
lający odebrać robotn ikow i m ożność 
zarobkow ania, przym usow ą należ­
ność do zglejchszaltow anych zw iąz­
ków , n iem ożność zm iany m iejsca pra 
cy , stosow anie najniższych stawek 
płac, nie pozw ala jących  robienia o- 
szczędności itd., itd. (przykłady: Ro 
sja, N iem cy, W łoch y).

Łańcuszek dyktatorów.

W ypadki, jakie ostatnio zaszły w 
N iem czech, dow iod ły , że wTolni od 
terroru nie są nawet w ysocy dostoj 
n icy siły zbrojnej, k tórych  m ożna 
sk łócić m iędzy sobą i usuwać ze służ 
by pojedynczo.

Każdy terror skutkuje jednak tyl­
ko do czasu, aż się ludzie doń przy­
zwyczają i stracą wrażliwość na w y­
ją tkow ość sytuacji. Z tą chw ilą jed 
nak wyczerpał się repertuar m etod 
terrorystycznych  dyktatorów , a chcąc 
m im o to pozbaw iać się przeciw ni­

ków- (co dyktatorom  nakazuje p ro ­
sta przezorność i dbałość o w yłącz­
ność rządzenia), trzeba stosow ać ma 
sowe m ordy, jak  w R osji Sow ieckiej 
i zapędzać naród w coraz dzikszą psy

chozę strachu obłąkańczego. H isto­
ria w ykazuje, że i ta okrutna m etoda 
na dłuższą metę zawodzi.

Dlatego śmieszną megalumanię
stanowi twierdzenie np. Hitlera i je ­
go trabantów w rodzaju Rosenberga 
i Goebbelsa, że system dyktatorski 
nacjonal - socja listyczny potrw a co  
najm niej tysiąc lat.

Nie minie nawet kilka lat, a po 
dyktaturze „n a rod ow o  - socja listycz­
n e j" pozostanie tylko swąd, stęchliz 
na m oralna i upodlenie społeczeń­
stwa.

Bo terror jest właśnie środkiem  i 
bron ią  bardziej dwusieczną niż 

w-szclkic ine środki rządzenia.
Kto terrorem w-ojuje ten od terro 

ru ginie. Logika terroru pod  tym 
w zględem  jest nieubłagana i została 
w ielokrotnei potw ierdzona w  histo­
rii; ostatnio ch oćby  na przykładzie 
Rosji carskiej, gdzie terror stosow a- 
ny jako środek rządzenia przez w ła­
dze w yw ołał w rezultacie kontr - ter­
ror stosow-any przez społeczeństwo. 
T o sam o na razie jeszcze w m niej 
szej m ierze obserw ujem y i dzisiaj w 
R osji sow ieckiej, w- N iem czech i W ło ­
szech, gdzie ogólna n ieufność w-szyst 
kich, rządzących i odw rotn ie z roku

na rok się potęguje i dochodzi od  
czasu do czasu do gwałtow-nych w y ­
ładowali.

Z terrorem  to tak, jak ze złym i du­
cham i, k tórych  nieopatrznie się w y­
w ołało, a co  doskonale u jął Goethe 
kładąc w usta jednem u ze sw ych b o ­
haterów  dram atycznych, słow a: „D ie 
ich rief, die Geisler, w erd ‘ ich  mcht 
m ehr lo s ^ o  H err".

Polska nie ma pow odu rozpaczać 
jeżeli w rezultacie siłę wewnętrzną 
je j obu totalnych sąsiadów stoczy rak 
zgnilizny i rozkładu, jeżeli w tych 
państwacli pow staną dwa światy, je ­
den zewnętrzny o fic ja ln y  i drugi p o ­
dziem ny, który będzie podkopyw ał i 
podm inow yw ał ów  świat zewnętrz­
n y

T o  prędzej czy późn iej doprow a­
dzić musi nie do „k on so lid a cji"  ale 
do rewolty w ewnętrznej, która tak 
czy  siak na długie lata osłabi te pań 
stwa, na czym  Polska tylko m oże zy­
skać.

O czyw iście pod jednym warun­
kiem: —  jeżeli Polska nie popadnie 
w te same błędy, jakie w  swym  krót- 
kowidztw-ie i zaślepieniu popełniają 

dzisiaj państwa dyktatorskie i to ­
talne.

Z Y C I E  H IS Z P A N II
Podajemy poniżej parę epizodów, 

skreślonych przez dzienikarza francu­
skiego klóry niedawno przybył z po. 
dróży po republikańskiej Hiszpanii.

VY W alencji byłem  obecny na po 
siedzeniu parlamentu. Galeria dla 
publiczności była wypełniona po 
brzegi. Po posiedzeniu poznałem  kil 
ku posłów .

Jeden z nich opow iedzia ł mi, że 
jeszcze przed w ojną, gdy w Hiszpa 
nii dopiero co  pow-stał ruch, zm ie- 
rzący do zaprow adzenia porządku 
dem okratycznego, ukazał się pew ne­
go razu na galerii Jaures, p rzyw ód ­
ca socjalistów- francuskich.

Gdy przew odn iczący parlam entu 
zauw ażył go, przerw ał posiedzenie i 
poprosił Jauresa by zajął m iejsce po 
śród posłów

Jaures w ygłosił w ów czas entuzjas­
tyczne przemów-ienie na rzecz poro-

C H I Ń S K I  N O J f Y  R O d
W  n ocy  z 12 na 13 lutego obcho- 

C hińczycy n ow y rok. Upływają- 
^  tej n ocy  okres czasu, tak bogaty 
^ "Wydarzenia, nazwany by ł „rokiem  
k‘ ' ‘ 'vy “ . N ow y rok  nosi nazwę „ro- 

U -ygrysa". 
c j więto now ego roku  obchodzone 
cie w  Chinach niezw-ykle uroczyś- 
Mą ^  tym  roku światła lam pion  za 
naplJt w ojenne reflektory, szukające 
I0[  ̂ "eb ie  nieprzyjacielskich  samo- 
loba^’ a pękające z trzaskiem  i w ic- 

^'tiym ogniem  tryskające szme

rm ele i rakiety zastąpią granaty szra 
pnele i lotnicze bom by.

Los szykuje ciężko dośw iadczo­
nym  Chinom  now-ą w- tym  roku nies 
podziankę. O głoszono bow iem  w 
Nankinie rząd Chin środkow ych  zło

żony z ludzi znanych ze swych sym 
patji projapońskich .

Czy rozpoczyn a jący  się nowy rok  
przy-niesie dla Chin pożądaną prze 
mianę okaże się w najbliższym  cza­
sie.

F tg B e  r a d f i o w e
o ś w i e t l a j ą

W  H am burgu zakończył się w tych 
dniach niezw ykle ciekaw y proces

-taki obszar z a ję ty  w o js k a  japońskie
300-tra w ^Vs>ęczna arm ia japońska, któ- 

Chin 1j ° U uk- roku wtargnęła do 
w  czasie0* 1*11 P ° ciężkich walkach, 
ny kill”  ; j t6rych korpus ekspedycyj- 
Wami ś ' r' ,trde w zm acniano rezer- 
szar 1^nClłągruętymi z kraju, zająć ob- 

Z n i? ^  ys: klrn- kw 
Północnych11* W Chinach
Około 200 V srodkow ych  w ynoszą 
Chcąc zn ‘ m funtów  szterlingów. 

do r S #  . ^ za7  doprow a-
rozpoczęm em  dxioi - 1Stma PFZ(L

w  C A jrn ocA
400nyeh inw estow ać conajm niej 

miln. funtów  szterlingów.
Japońska polityka faktów  dokona 

nycli na kontynencie azjatyckim  p o ­
chłania olbrzym ie sumy.

Na inw estycję i utrzym anie w ojska 
w M andżurii w ydano dotychczas 6 
m iliardów  jenów , z czego jeden mil- 
ard na w ojsko.

Długi państw ow e Japonii w ynoszą 
12 m ilardów  jenów , a w miarę prze­
dłużania się działań w ojennych  stan 
zadłużenia wzrasta z m iesiąca na m ie 
siąc.

przeciw ko 400 w łaścicielom  ogród ­
ków  działowy-ch, oskarżonych  o to. że 
przy- pomocy- jakiegoś pomy-słowego 
przyrządu w ynalezionego przez je ­

dnego z w łaścicieli, fal radiow ych u- 
żywali do oświetlenia m ieszkań o- 
słabiając w ten sposób energię em ' 
syjną radiostacji ham burskiej.

Gdy przed 2 laty p o jaw iły  się pier 
wsze pogłoski o tym sposobie oświe 
tlenia mieszkań, nawet w-ybitni fa- 
chow-cy- kręcili n iedow ierza jąco gło 
wam i. D opiero, k iedy przekonano 
się, że dzięki zastosowaniu w ysokich  
anten 400 ludzi ośw ietla falam i radio 
w ym i sw-e mieszkania, wy-toczono im 
proces, zakończony skazaniem wszyst 
kich na kary pieniężny

zum ienia m iędzynarodow ego, poko 
ju . chleba i spraw iedliw ości dla lu 
dzkości.

—  O becnie —  k oń czy ł poseł —  u- 
siłow aliśm y dać głodnym  chleba i 
dlatego dzieci nasze są m asakrow a­
ne na polach  w-alki.

Siedziałem w- gabinecie generalne 
go sekretrza hiszpańskiej partii soc 
jalistyc.zne j —  Lam andesa. Podczas 
rozm ow y weszła kobieta w żałobie.

Otrzym ała jakiś dokum ent i w ysz­
ła.

-— Ta oto kobieta —  pow iedział 
mi generalny sekretrz —  jest w dową 
po naszym  przyjacielu  Landreve z 
Yaladolid. Był on adw okatem  i pos­
łem.

Jedna z naszych najlepszych sił.
Podczas procesu  w roku 1934 bro 

nił robotn ików  z Castilo La Viega, 
których  oskarżono o udział w pow s 
taniu.

Dlatego też by ł znienawidzony 
przez faszystów.

Pod  kon iec lata 1936 roku posta 
wili go faszyści w-raz z jego o jcem  
przed sądem.

O jciec by-ł znany-m profesorem  e 
konom ii. YV procesie, który odbył 
się w- VaIadolid, Lanw-ede bronił 
sam siebie i ojca.

W yrok  był następujący:
O jciec został skazany na 30 lat 

w ięzienia, syna zaś skazano na karę 
śmierci.

W dow a  w-raz z dw-ojgiem dzieci u- 
ciekła z pow stańczej H iszpanii i 
przybyła do W alencji.

Tutaj daliśm y je j pracę biurow ą.
Zna idu ję  się na froncie. Spożyw a­

my- obiad w  lcw-aterze batalionu. Do 
w ódca  jest Polakiem . Jego ordynans 
to 16-letni ch łopiec.

Chłopak len przybył z W arszawy. 
Tam  spędził swe dziecińctw-o Rodzi 
ców  nie znał. W cześnie został siero­
tą. Do szkół nigdy nie chodził

Razu pew nego słyszał, jak ktoś 
czytał, że ludzie walczą tam o  w-oL 
ność. W śliznął się przeto p od  wagon 
kolei, zdążający zagranicę i w ten 
sposób dostał się do Hiszpanii.

Znajduje się teraz w  brygadzie 
m iędzynarodow ej, um ie już czytać i 
pisać.

—  A gdy um rę —  w trąca się do 
naszej rozm ow y —  będę przynajm ­
niej wiedział, że m oim  życiem  zw ol­
niłem  drogę dla inych.



KRAKOWSKI KURIER PORANNI

Terror w  Palestynie
W  pobliżu Nabius został zabity u* 

rzędnik p o licy jn y  oraz jego  brat.
Spraw cy zabójstw a zbiegli bez śla 

tfu.
P oa  T ulcarem  Arabow ie ostrzeli 

wali puciąg w ojskow y.
Nikt jednak nie odniósł ran. Sąd

w ojskow y w H aifie w ydał w yrok 
śm ierci na pew nego Araba, przy któ 
rym  znaleziono broń.

Bram y Jerozolim y zostały ponow  
nie otwarte, a rew izje osobiste prze­
ch odn iów  zaw ieszone.

— §°§—

Przejęcie magistrali Ś ląsk—Gdynia
Dnia 21 lutego br. odbędzie się w  

M inisterstwie Kom unikacji posiedze­
nie rady zarządzającej i komitetu dy 
rekcyjnego Tow arzystw a K olejow ego 
Francusko P olsk iego pod przew od ­
nictw em  zastępcly prezes;a Tow arzy 
stwa wicem inistra Juliana P iaseckie­

g o
Tem atem  obrad będą spraw y, zwią 

zane z przejęciem  eksploatacji m agi­
strali w ęglow ej Ś ląskG dynia  od  za- 
rząau Polskic;h  Kolei Państw ow ych 
przez Tow arzystw o K olejow e F ran ­
cusko-Polskie.

Z  o b / e l d y  w e i i i
Sensacja wynikła na procesie Doboszyń- 

skiego odnośnie do Zarządu miejskiego, IKC 
objęta prawie wszystko poiskie pisma. —  
Sprawa Insp. Czarneckiego contra IKC. i 
prezydium jest tak poważna zdaniem „Na­
przodu*, że powinna byli postawiona przed 
radą mtejską.

Domaga się tego interes ludności, ktńra 
ciekawa jest tajemnic gospodarki miejskiej. 
Tutaj aktualna jest również sprawa zwinlę- 
tią Miejskich Zakładów Ceramicznych co 
do ezego poczynione są już odpowiednie po 
stanowienia. Zwiniecie tych zakładów wy- 
wołalony napływ nowej lali bezrobotnych, 
co przy obecnym stanie bezr^bocit-, porze 
roku byłoby nader nieporządane.

W  tOKU obrad radj miejskiej ma być za 
latwiona również sprana o obniżkę cen ga 
zu. Spodziewać się należy ,że zwinięcie Za

W y k a z  nieruchomości podlegających
p rzy m u s o w e m u  w y k u p o w i

W  Dzienniku Ustaw z dnia 15 b. 
m. ogłoszono rozporządzenie Rady 
Ministrów o ustaleniu na rok  1938 
w ykazu im iennego n ieruchom ości 
podlegających  przym usow em u w y­
kupow i

Ustalony rozporządzeniem  Rady 
Ministrów z dnia 12 lutego 1937 r 
plan parcelacyjuy na r. 1938 dla grun 
tów pryw atnych został w  w ujew ódz

twach kieleckim , lubelskim , b ia łos­
tockim , w ileńskim , now ogródzk im , 
poleskim , w ołyńskim , tarnopolskim , 
stanisław ow skim , i lw ow skim  w y k o ­
nany w całości przez rozparcelow a 
nie n iezbędnej dla pokrycia  planu i 
lości gruntów  pryw atnych. W obec 
czego nie ma pudstawy do poddania 
przym usow em u w yku pow i n ierucho 
m ości, po łożon ych  na terenie tych

n ip r i i e o la ż
APTEKI I DROGERIE zakupują 
lecznicze wody mineralne synt. 

w e firm ie 
,rS A N A V 1 T " Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synt. Kraków Choeimska 19, 
tel. 151-20.

Do każdej flaszki dołączamy bony tury­
styczne P. K. P

3 pokoje, knebnia, II p. 126 zł. mieś. 
oraz lokal parter, jisny 5 m Staro 
wiślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęc.a zaraz. W iado­
m ość ; Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32 od  8 do 10 rano.

Różne
SW E TR Y, pulow ery „g o lfy “ , bezrę- 

kawniki, dam skie, m ęskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patenta, poleca PU CENaCH PO ­
SEZON O W YCH  „P racow n ia  T ry ­
k otaży" SAMUELA FELMANA, —  
K raków , SEBASTIANA 23. (sklep 
frontow y).

DO*”V Y  NAJĘCIA pokój umeblowany ła­
zienka .osobne wyjście.
Dunajewskiego 6 m. 19 tel. 142-62

Uniwers. K sięgow ość 
przebitkowa

JTAR"&

wyklucza omyłki i błędy

pr»wm e
JStr*.

księgowania

Inlormaeje 1 prospekty:
Centralna organizm ja : K R A K Ó W  
ul. Pijarska 21 l i  ul. Starowiślna 64.
Tel. 170-93. | T el. 174-36

BiurO buchalti ry jno - rew izyjne 
Zastąpiła o we Lwowie: G Fischer, 

Zadwórzańsk* 22

PIANINA i fortepiany najlepszych firm 
OKAZYJNIE, w składzie fortepianów 
Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków Sławko 
wska L. 4.

CUD
t l m m

Gabinet Lekarsko - Ko­
smetyczny „ELIZABETH* 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ diugotrwa 

iej asystenlki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

Cliir. Elfridy Ehrenreich. KKAKÓW, JA­
SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie.
“ CHCESZ- MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY, 

Zaufaj firmie:

PIEF Z O P U C H ”
STAROWIŚLNA 19, vls a vis „UCIECHY"
Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

W sypy krajowe i zagraniczne.
KOLORY PUCHOWE 1 WEŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową. W ielki wybór 
Ceny niskie.
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 
ten wchodzące.

/ \  I W & i E L S K A
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

i ó z .  h o r m e l  
H & L E T E H  3 .

LEKCJE T a M Ż E . —  TELEFON 114 oć
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnawianie starych 

luster poleca po cenach najniższych 
SZLIF1ERNIA SZKŁA WYTWÓRNIA 

LUSTER UNGER, Kraków ul. Józefa 16. 
tel. 143-27

5-cio  ewentualnie 4 ro p ok o jow e  m ie­
szkanie k om fortow e korzystnie do 
w ynajęcia : Rynek Podgórsk i 11.
telefon 110-49. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C H R O M O W A N IE , niK'owanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m “ , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

M a u k a  —  w r e i t o w a n i e
STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 

początkową rozpoczyna się we czwartek 
17. LUTEGO. Wyższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZOFII SCIItJNGÓ- 
TÓWNEJ, Kraków W W Świętych 8 1. p. 
front teł. 109-97.

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

W ieczornego" i Porannego zniżki).

F O R T E P IA N ^  P lX j% N  “
wielki wyhór 0°  cenaah najniższych. 
N owe SOM M ERFELD A pianina od 
1.200 zł — w składzie forteoianow 
B O L O Ń SKIEGO Kraków, Św A n n y3

Mgr. farm acji z początkującą praktyką po 
szukuje posady.
Adres: Seiden, Kraków Podgórze ul Dą­
brówki 7/1.

w ojew ództ.
Natomiast plan parcelacy jn y  na r. 

1938 dla gruntów  pry watnych został 
w  w ojew ództw ach  w arszawskim , łó  
dzkim , krakow skim , poznańskim  j po  
m orskim  w ykonany tylko częściow o.

W ob ec tego niezbędna dla pokry  
cia planu ilość gruntów  pryw atnych 
o ogóln ej pow ierzchni 38.778 ha zos 
taje poddana przym usow em u w yku 
pow i na m ocy  ustawy 1925 r. o wy 
konaniu reform y rolnej.

Z ogólnej tej pow ierzchni przypa­
da na w oj. w arszaw w skie 1.035 ha, 
na w oj. łódzk ie 1.003 ha, na w oj. kra 
kow skie 538 ha, na w oj. poznańskie 
22.540 ha i na w oj. pom orsk ie 13.659 
ha.

kładów nie rfjjdzit poza sferę projektów.
Tutaj nadmieniam^ również u zwycięskim 

finale czterotygodniowego strajku w firmie 
Schreibera. Stanowcza postawa pracownic 
protestujących przeciw skróceniu tygodnia 
praey do trzech dni, zmusiła pracodawcę 
do ustąpienia ze jwego postanowienia.

Daiszym punktem walki dzielnych praco 
wnic będzie nowa umowa zbiorowa. Matka 
o korzystną umowę przejdzie napewno w 
stadium zwycięstwa. Jakby biegunowo prze 
eiwnym zdarzeniem strajku jest pojawienie 
się w Krakowie sir l.ona>da Storrsa. Lord 
Runild Storrs, zwolennik polityki proarab- 
skicj, byty gubernator Jerozolimy jest oso­
bistością, która odegrała dość dużą rolę w 
angielsko - arabskiej polityce naftowej. Gu­
bernator przyczynił się w latach powojenych 
do dużego rozdrażnienia Żydów paleńskieh. 
Obecnie lord zmienił nieco swe uczucia. 
Ma odczyt w Izbie Przemysłowo-Handlo­
wej na temat pułkownika Lawrcnce‘a. Puł­
kownik Lawrence byi angielsko - kapitali­
styczna placówką nafciarzy w Arabii i po 
bliskich terenach czynił nie mało zarówno 
dla prężności walki angielskiego imperium 
o surowce, jak 1 rozlewu krwi.
Odczyt będzie wygłoszony w języku angiel­
skim.

Na zakończenie nadmieniamy, iż sprawcy 
niedoszłej „narodowej" manifestacji na Pod 
górzu zostali ukarani aresztem od 3 dni do 
ośmiu tvgodni. Kicz.

CZYTAJCIE NAJNOWSZY NUMER 
„CZARNO NA BIAŁEM“

pośw ięcony A ndrzejow i Strugowi.
W  następnych num erach ukażą 

się publikacje:
E. K ozikow skiego —  Ze w spom  

nień. —  Januarego Grzędzińskiego 
W ojn a  w śród Krzyży... —  Jana Dą­
brow skiego —  Złota seria. J. N 
Millera — W  walce pokoleń.

C i e l e  p o / A n ę / e  7 5 0  i i r ó w /
Rzeźnik w jednym  z małych m ia­

steczek w łoskich  m iał do rzeźni m iej 
skiej w nieść opłatę w w ysokości 750 
lirów . Po drodze do kasy spotkał swe 
go serdecznego kolegę, który prow a­
dził na u bój piękny okaz cielaka.

Podziw ia jąc zw ierzątko, rzeźnik 
nasz w roztargnieniu p ołożył oo liczo  
ną sumę na ławkę. Cielę, m yśląc za­
pewne, że to sm akow ity kąsek, mlas 
nelo ozorem  i cała paczka ban kn o­

tów pow ędrow ała  do  gardła łakom e­
go zwierza.

Stratę natychm iast zauważono W i 
n ow ajcę oddano niezw łocznie p oa  
nóż i cnociaż od  chw ili połknięcia  
pieniędzy do zabicia cielaka upłynę­
ło nie całe pół godziny, w iększość 
banknotów  tw orzyła już strawioną 
lepką masę, z k tórej zdołano w ydo­
być tylko 1 banknot na 100 lirów  i 
jeden na 50.

U C ZC IW Y Z N A L A Z C A
W  najbardziej zam glonej dzieln i­

cy Londynu m ieszka 72 letni W ill 
Farthing. W yk on u je  on  osobliw y za 
w ód : jest uczciw ym  znalazcą.

Z okazji sw ego 50-letniego ju b ile­
uszu opow iedzia ł następujące cieką 
wee w ydarzenie: „M aiac 22 lata 7n:tj 
dow ałem  się w skrajnej potrzeb ie , 
gdyż nikt nie chciał uao im pracy ja 
ko ubogiem u chorem u. Gdy pew ne­
go dnia w łóczyłem  się smutny po uli 
cach, zauważyłem  przed jednym  z te 
atrów w ykw intnie ubranego pana, 
którem u właśnie w ypadł 1 szyling z 
kieszeni.
Nie zauważył tego. Podniósłszy p ie­
niądz podszedłem  do ow ego nana 
m ów iąc —  „S ir, pan zgubił szylinga 
W ręczyłem  mu pieniądz. Z ask oczo­
ny spojrzał na m nie i podziękow ał.

Gdy chciałem  odejść, zatrzym ał 
mnie i w ręczył banknot 10 szylingo­
wy. —  „S ir, to wasza nagroda".

Od tej pory jestem  uczciw ym  zna­
lazcą. Zaw ód m ój nie jest lekki. Trze 
ba m ieć otw arte oczy  i lut szczęścia. 
Pozatym  m ożna z tego żyć pięknie i 
wygodnie.

W  L ondynie często pada deszcz. 
A iluż jest ludzi, którzy zapom inają 
o sw oich  parasolach. Jakże są zado­
woleni gdy się im odniesie zagubio­
ny parasol. D o dzisiaj znalazłem  ich

już 5.000 praw ie za każdym  razem  
dostałem  dobre znaleźne, czasam i na 
wet większe niż za złoty zegarek."

Pew nego dnia Farthing znalazł 
psa, za którego w łaściciel dał mu 5 
funtów  znaleźnego. Tego sam ego 
dnia w jednym  z parków  znalazł 3- 
letniego ch łopca, który już półtora 
dnia temu zaginął.

Szczęśliwy o jc iec ofiarow ał uczci 
wemu znalazcy cygaro. Tak różną 
jest wartość znalezionych rzeczy.

Pism o londyńskie, które opisuje 
losy tego osobliw ego człow ieka, zes 
tawiło rów nież statystykę przedm io 
tów, które ludzie gubią, oraz w yna­
grodzeń p łaconych znalazcom .

W  Szw ecji, Danii, H olandii i wie
1 u innych krajach  pałci się znalazcy 
10 procent wartości znalezionego 
przedm iotu.

W  Stanach Z jedn oczon ych  m ożna 
zrob ić w spaniały interes, znalazłszy 
zgubionego członka rodziny.

W  Texas natom iast znalazca dos­
taje porcję  k ijów , gdyż tam nikt nie 
w ierzy uczciw em u znalazcy, lecz z 
góry przyjm uje, iż znaleziony przed 
m iot został przedtym  przez „u czc i­
w ego znalazcę" skradziony.

W  Szkocji nie ma ani uczciw ych  
ani n ieuczciw ych  znalazców , gdyż 
chciw i Szkoci tak uważają na sw oje
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